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Kampania przeciw G alicy .
Nagły wniosek p. Romańczuka wywołał przed

wczoraj w Izbie poselskiej dyskusyę, która bo
leśnie dotknęła nasze społeczeństwo. Smutnym 
bohaterem dnia był p. Pernerstorfer. Uzupełnia
my zatem wczorajsze nasze sprawozdanie.

P. R o m a ń c z u k  uzasadniając swój wniosek 
twierdzi, że stosunki w Galicyi stają się coraz 
nieznośniejszemi. Z początku władze ograniczały 
się na ścisłej kontroli nad zgromadzeniami i roz
wiązywały je w danym razie. W ostatnich cza
sach zakazują wprost zgromadzeń. W latach 
1898 i 1894 zakazano we wschodniej Galicyi 
wiole zgromadzeń i uzasadniano zakaz niebez
pieczeństwem cholery. Czas epidemii przeszedł 
Szczęśliwie i nadszedł czas wyborów do Sejmu.

P. B r z o r a d .  Gorsze od cholery! (Ogólny 
śmiech).

P. R o m a ń c z u k .  Po wyborach miało się 
odbyć kilka zgromadzeń, na których miano za
protestować przeciw sposobowi, w jak i odbyły 
się wybory, Zgromadzeń tych zakazano częścią 
ze względu na spokój publiczny, częścią ze 
względu na różne epidemiczne choroby, które 
w różnych miejscowościach miały grasować. 
(Śmiech). I ten czas minął. Po zamknięciu Sej
mu, w połowie lutego i marca, zwołano znowu 
zgromadzenia ludowe, których zakazano znowu 
ze względu na spokój publiczny, lub ze wzglę
du, „że szopy przeznaczone na zgromadzenia są 
zbyt małe lub mogą się spalić“. (Śmiech). Nawet 
poufne zgromadzenia ograniczone na zaproszo
nych gości udaremniano. Tak zwołane do T ar
nopola na dzień ł kwietnia zgromadzenie zaka
zano, ponieważ wszyscy zwołujący razem , a 
nie każdy z nich z osobna znali każdego z za
proszonych.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Powinieneś pan na
zwać tych gentlemanów. Tych Holzingerów i 
Hawlathów, tych „skich“ należy postawić pod 
pręgierz.

P. R o m a ń c z u k .  Tarnopolski starosta Za
wadzki.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Młodzieniec ten zrobi 
karyerę.

P. R o m a ń c z u k  przypomina uchwaloną 
przez Izbę interpretacyę przepisu o zgromadze
niach ograniczonych na zaproszonych gości i 
W yraża żal że przedmiotem tym nie zajęła się 
Izba panów. Siedmiu zwołujących zgromadzenie 
odstawiono do sądu.

P. P e r n e r s t o r f e r .  Macie tam w Galityi 
sędziów, na których liczyć można!

P. L e w i c k i  Oczywiście!
P. P e r n e r s t o r f e r .  Mówię o sędziach, na 

których rząd może liczyć.
P. R o m a ń c z u k  żali się na szykany, jakich 

uczestnicy ruskiej deputaeyi doznają od władz i 
odczytuje list pewnego księdza, który twierdzi, 
iż pewien starosta powiedział mu: „mam pole
cenie przeszkodzić wyborowi waszego kandyda
ta". (Słuchajcie! Słuchajcie! na skrajnej lewacy 
i między Młodoczechami). Gdy ów dziekan wziął 
udział w deputaeyi. ten sam starosta powiedział 
mu: „Wstyd, piętnastu chłopów najgorszego pro 
Wadzenia się — byli to ci sam i, którzy głoso
wali przeciw kandydatowi rządowemu (śmiech) — 
brać ze sobą do W iednia". W łościan, którzy 
brali udział w deputaeyi, nazywa się „wiedeń- 
skiemi zgnił kami". (Słuchajcie! Słuchajcie! wśród 
skrajnej lewicy i Młodoczechów). Mówi się im: 
„Jedźcie do cesarza, aby wam wymierzył spra
wiedliwość". (Głosy oburzenia na skrajnej lewicy 
i u Młodoczechów).

T .  T .  J S Ż .

ZA GWIAZDA PRZEWODNIA.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.

47 (Ciąg dalszy.)
W kwadrans, we dwadzieścia może minut po 

jego odejściu, śród naradzających się nad mo 
żliwemi wypadku następstwami, zjawił się Ja 
nek. Powitano go, jakby  z tamtego wracał 
świata. Zawiązała się rozmowa, składająca się 
w pierwszej części ze sprawozdań obopólnych, 
w drugiej — z planu obrony przy nieulegają- 
cem wątpliwości badaniu. Janek zawiadomił, 
że się wprost na leśniczówkę udał i papiery 
spalił. Templaryusze opowiedzieli mu, eo po je
go ucieczce zaszło. Co się zaś planu obrony ty
czy, we względzie tym uznanie uzyskał projekt 
Erazma, przystosowany do odpowiedzi Janka: 
„Bawimy się".

— Przy tem stać powinniśm y.. . .  i odpowia
dać, żeśmy się bawili w wierszowanie.... Gra ta 
na tem polega, że piszesz wiersz, jaki ci się 
podoba, zasłaniasz, podajesz sąsiadowi, któremu 
mówisz rym i ten do rymu dobiera wiersz we
dle upodobania.... To samo czyni para następu
jąca... i tak do końca....

— D obrze.. .  — odezwał się któryś, — gdy 
jednak tak rzecz przedstawimy, te huncwoty 
dowiedzieć się zechcą przyczyny, dla której Ja 
nek papiery zniszczył....

— O, co do tego, tlómaczenie łatwe... Jeden 
niech mówi, że nie wie, dlaczego, drugi, miano
wicie zaś Janek, że w tych wierszach popisane

P. H o f m a n  n - W e l l e n h  o f. Tak się pielę
gnuje patryotyzm!

P. B r z e z n o w s k y. To są prawdopodobnie 
republikanie!

P. V a s z a  ty . To się nigdy nie zdarza w 
Rosyi!

P. R o m a  ń c z u k  twierdzi, że nawet rozsą
dni Polacy skarżą się na postępowanie władz 
wobec Rusinów. Mówca nadał wnioskowi swo
jemu takie samo brzmienie, ja k  niedawno p. 
Gessmann, i dlatego spodziewa się, że Izba go 
uchwali. (Oklaski na skrajnej lewicy i u Młodo
czechów.)

P. L e w a k o w s k i  uważa wniosek p. Ro
mańczuka za konieczny. Niejedno twierdzenie 
wnioskodawcy może mówca potwierdzić z w ła
snego doświadczenia (Słuchajcie! Słuchajcie! u 
Młodoczechów i na skrajnej lewicy). Mówca sam 
wystąpił zeszłego roku w Kole polskiem z po
dobnym wnioskiem i nie utrzymał się (Słuchaj
cie! Słuchajcie! u Młodoczechów i na skrajnej 
lewicy). Zgromadzenia polskich włościan rozwią
zywano pod temi samemi pozorami, co ruskie 
zgromadzenia. Mówca musi jednak stwierdzić 
zgodnie z prawdą, że lir. Badeni, jako prezy
dent gabinetu, zgromadzenia te w zachodniej 
Galicyi inaczej traktuje, jak  za czasów swego 
namiestnikostwa. Natomiast wyraża ubolewanie, 
że p. Romańczuk rzecz tak przedstaw ił, jakby 
chodziło o politykę narodu polskiego wobec Ru
sinów (P. Romańczuk: N ie ! O politykę panują
cego stronnictwa polskiego). Naród polski kocha 
Rusinów i wie, że oni go kochają. Wyrazy „pol
skie gospodarstwo" musi mówca odeprzeć. To 
austryackie gospodarstwo zaprowadzono w Ga
licyi. Kto narzucił nam te stosunki, ja k  nie 
Wiedeń za czasów Schmerlinga ? Stosunki te są 
przekleństwem i koniecznem następstwem usta
wy wyborczej, którą mamy i którą obecnie o- 
baliim . Najwyższy czas usunąć walki narodo
wościowe i aby wszystkie narodowości, które tu 
razem żyć muszą, podały sobie ręce i nie przed
stawiały z narodowego stanowiska fal szych fa
któw, jak to dziś uczynił p. Romańczuk. Na
rody kochają się. Należy tylko obalić reakcyj
ną gospodarkę, a zapanuje pokój (B raw o! B ra 
wo 5

P. P e r n e r s t o r f e r  twierdzi, że prezydent 
gabinetu mógł telegraficznie zażądać informacyj, 
gdyż wniosek już przed kilku dniami ogłoszono 
w Arbeiter Zcdung. Prezydent Rady ministrów 
nigdy jest poinformowany, a jednak zna on sto
sunki najdokładniej i osobiście zna tych cie
mnych ludzi honoru, którzy zasiadają w gali
cyjskiej administracyi i eskamotują przy każdej 
sposobności prawa polityczne ludu. Aby mu po
zostawić czas do zebrania informacyj, mówca 
wnosi, aby przerwać rozprawy i odroczyć je do 
pierwszych dni maja. Stosunki, przedstawione 
przez p. Romańczuka, istnieją w Galicyi od wie
lu lat. Choroby epidemiczne należą tam do naj 
ulubieńszych środków domowych. Jeżeli w Ga
licyi na pewne grasuje j:,kaś choroba epidemi
czna, to jest nią u c i s k  l u d u  i o s z u k i 
w a n i e  l u d u ,  k t ó r y c h  d o p u s z c z a  s i ę  
s z l a c h t a  i w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e .  
Dziwić się tylko należy zachowaniu się galicyj
skiego ludu. J a k  n i s k o  m u s i a ł  u p a ś ć  
t e n  p o l s k i  i r u s k i  l ud ,  ż e  d o t y c h c z a s  
n i e  z n a l a z ł  s i ł y ,  a b y  s i ę  c h o ć  t r o c h ę  
p o d n i e ś ć .  D n i a ,  w k t ó r y m  t o n a s t ą p i ,  
n i e  m o ż e c i e  o c z e k i w a ć  ze  s p o k o j n e m  
s u m i e n i e m .  A l b o  r o z w i n i e  s i ę  b e z  
p r z e s z k o d y  p o l i t y c z n e  ż y c i e  r a d y 
k a l n y c h  s t r o n n i c t w ,  a w t e d y  ż y c i e  
s t a n i e  s i ę  d l a  w a s  g o r z k i e m ,  a l e  wt e -

były takie na dyrektora, na inspektora, na nau
czycieli, na Barteniewa zwłaszcza głupstwa, że
śmy się bali, ażeby one w ręce władzy szkol
nej nie w padły  Będzie to obwinieniem nas
wszystkich i usprawiedliwieniem postępku Jan
ka....

— Świetne łgarstw o!. . .  — wykrzyknął je
den.

— I ty, któremu takie znakomite do głowy 
przychudzą pomysły — odezwał się inny, — 
nie chcesz być jałmużnikiem ?...

— Inną jest sprawa z Bogiem i Ojczyzną, a 
inna z Moskalami... — odparł Erazm i dekla- 
macyjnym tonem dodał: — „Pókim był w oku
ciach, pełzając milczkiem ja k  wąż, łudziłem de
spotę"....

— Chodżmyż teraz nastroić k ap itan a .. . .  — 
rzekł Janek. — Trzeba z niego zrobić dudę, 
któraby w nasz dęła to n .. . .  Wezmę to na sie
bie....

Kapitan dla Janka, jako  dla syna zasłużonego 
pułkownika, ozdobionego kriestom Georgja i or
derem Anny w lentie, z wielkiem byl poważa 
niem. Wszelako, gdy, śpiąc snem sprawiedliwe
go sędziego i o niczem niewiedzący, dowiedział 
się o tem, co zaszło, nie odrazu sprawę sobie 
zdać umiał.

— N u, tuk cztoz?... — zapytał.
Janek wyjaśnił mu rzecz całą, wedle ułożo

nego przez Erazma planu obrony. W ysłuchał 
i rzekł:

— Dla was szutki (żarty), dla mnie atstaw- 
ka  Czy inspektor widział mnie spoczywają
cego ?...

— Nie wiem... — odrzekł Janek.
— Wot, w czom dieło.. .  Jeżeli nie widział, 

to może się jakoś wykłamię... Jeżeli widział... 
piszi prapał!... Z pułku mnie wypędzili; wypę-

d y  b ę d z i e c i e  m o g l i  p r z y n a j m n i e j  
ż y ć ;  a l b o  b ę d z i e c i e  p o s t ę p o w a ć  n a 
d a l ,  j a k  d o t y c h c z a s ,  a w t e d y  p r z y j 
d z i e  w G a l i c y i  c h w i l a ,  g d z i e  z n o w u  
u w a s  w y b u c h n i e  o g i e ń ,  a m o r d  i p o 
ż o g a  o b e j m i e  k r a j  (Glosy oburzenia wśród 
Polaków). J e ż e l i  w A u s t  r y i  j e s t  k r a j ,  
w k t ó r y m  l u d  w y z y s k i w a n y  m a  p r a 
wo  p o d n i e ś ć s i ę p r z e c i w w y z y s k i w a- 
c z o m ,  j e s t  n i m  G a 1 i c y a. D r ż y j  c i e p a- 
n o w i e  s z l a c h c i c e ! . . .

P. S t r u s z k i e w i c z: Nie obawiamy się
wcale.

P. P  e r n e r s t o r f  e r: . . . O b a w i a j c i e  s i ę  
o b u d z e n i a  l u d u  p o l s k i e g o ,  g d y ż  n i e  
j e s t e ś c i e  j e g o  p r z e d s t a w i c i e l a m i ,  
a l e  c i e m i ę z c a m i .

Prezydent Izby upomina m ów cę, aby inaczej 
się wyrażał.

P. P e r n e r s t o r f e r :  Słyszeliśmy tu wczoraj 
mowę...

Prezydent Izby zwraca uwagę mówcy, że 
wczorajsza dyskusya nie ma związku z nagło
ścią wniosku p. Romańczuka.

P. P e r n e r s t o r f e r  kończy uwagą, że wo
bec stosunków galicyjskich znajdują się ludzie, 
którzy wygłaszają frazesy o zadaniu oświaty, 
uczuciach religijnych i t. d. Temu nieszczęśli
wemu krajowi nic można pomódz, dopóki na 
nim cięży żelazna ręka szlachty.

Prezydent poddaje wniosek p. Pernerstorfera 
pod głosowanie. Wniosek ten oczywiście upada.

P. S z c z e p a n o w s k i .  To, cośmy tu usły
szeli od p. Pernerstorfera, jest wprost podburza
niem do mordu i podpalania. (Głosy oburzenia 
na p . Pernerstorfera wśród Polaków). Jest to 
niesłychanem, aby na publicznem zgromadzeniu 
w ciele reprezentantów ludu używano słów, pod 
burzających miliony ludu przeciw całej inteli- 
gencyi kraju. (Głosy oburzenia na p . Perners
torfera. Padają słowa: Łajdactwo! To jest jego 
mowa kandydacka).

Czy jest przyjacielem ludu , kto tu w podo
bny sposób postępuje? Słowa p. Pernerstorfe
ra potępia każdy, kto tu siedzi, a i on potępia 
się sam .temi słowami. Jest to znamiennem, że 
zarzuty przeciw Polakom podnoszą po najwię
kszej części ludzie, którzy stosunków nie zna
ją i nie wiedzą, w jaki sposób postępuje w Ga
licyi stronnictwo mowoy. T< stronnictwo może 
się bronić faktami i me potrzebuje powoływać 
się na przeszłość, w której Polacy tak często 
przelewali krew za wolność i ojczyznę. Zawsze 
Polacy odzyskiwali zaufanie ludu. Należy się 
przypatrzeć pracom Sejmu galicyjskiego, w któ
rym zasiada nietylko szlachta, ale zastępcy 
wszystkich warstw. Tego, co zrobiono, nie czy
niono pod wpływem groźby. Gdyby w Sejmie 
powtórzono tylko część tego, co z brutalnością 
przytoczył p. Pernerstorfer, reformy byłyby nie- 
możebne. F a k t , że wzrok całej Polski zwra
ca się ku Galicyi, jest moralnym bodźcem, sil
niejszym niż oskarżenia, jakie tu podniesiono. 
Postępy w Galicyi od 25 lat są zdumiewające. 
Mamy nadzieję, że skończymy nasze dzieło 
wśród zgody całego narodu. Ta zgoda jest na
szym celem. W myśl słów wielkiego poety 
„Z polską szlachtą polski lud" osiągniemy nasz 
cel.

P r e z y d e n t  rozejrzawszy się w stenogra
mach wzywa Pernerstorfera „do porządku" za 
kilka wyrażeń.

Pos. K a i z 1 imieniem Młodoczechów oświad
cza, iż głosować będzie za nagłością wniosku 
Romańczuka.

Na wniosek R o g i  a dyskusyę zamknięto.

dzą ze szkoły i... ot dola Z wami, panowie
Palaczld, tak zawsze: rób wam dobrze, to czło
wieka djabli wezmą....

— I nas dyabli biorą...
— Co tam was!... nic!... — westchnął, wstał, 

odzież na sobie pociągnął i gniewnym głosem 
na rozproszoną po lasku komendę swoją hukać 
zaczął.

Nie uszło to Templaryuszom płazem. Z wy
jątkiem Erazma i dwóch tych, z których jeden 
„świsnął", drugi „dyrnął", wszyscy inni, w licz
bie dziewięciu, po powrocie ze spaceru niezwło
cznie wzięci zostali na indagacyę, która się do 
drugiej w nocy ciągnęła. Tlómaczenie się je- 
dnozgodne podejrzenia nie usunęło. Sześciu pu
szczono, trzech, między nimi Janka, zamknięto, 
każdego z osobna (losowi temu ulegliby wszy
scy, gdyby było miejsce), i równo z dnia świ
taniem pchnięto do Kijowa sztafetę z doniesie
niem o protiwuzakonnych i mocno podejrzanych 
w piątej klasie knowaniach, na czele których 
stanął Iwan Stanisławowicz, syn Stanisława Ka- 
zimirowicza Hordyóca, podpułkownika i kawa
lera.

Doniesienie, co do knowań podejrzanych, o- 
pierało się na ustnym raporcie Jegera Tńfono- 
wicza Barteniewa, odstawnego kapitana, subin- 
spektora, który od dawna konszachty pomiędzy 
uczniami piątej klasy na uwadze miał i za nie
mi naglądał. W lasku uczniowie urządzili schadz
kę, skorzystawszy ze snu, który go zmorzył z 
powodu, że poprzedzającą dzień spacerowy noc 
strawił całą na czuwaniu, podsłuchując przed 
północą szeptań, jak ie  pomiędzy sobą uczniowie 
w sypialni toczą, po północy zaś nadstawiając 
ueba, ażali się który przez sen nie wygada. 
Śledzenie to nie doprowadziło do odkryć wy
raźnych, dało jeno poznać ostrożność, świadczą-

Pos. S i e g m u n d , jako generalny mówca 
i r z e c i  w nagłości, oświadcza imieniem zje
dnoczonej lewicy, że uważa tę nagłość w tym 
wypadku za zupełnie zbyteczną.

Pos. L u e g e r przemawia jako generalny 
mówca z a nagłością. Jeżeli wiedzieć chcecie — 
mówił przywódca antisemitów, — d l a c z e g o  
P o l a c y  i W ę g r z y  u n a s  p a n u j ą ,  to ja  
wam powiem: pamiętajcie o dniu dzisiejszym. 
Ponieważ my, Niemcy i Czesi, nic innego nie 
robimy, tylko kłócimy sie ze sobą, p a n u j ą  
d l a t e g o  P o l a c y ,  p a n u j e  p o l s k a  
s z l a c h t a ,  panują u nas Węgrzy. (Oklaski na 
skrajnej lewicy). My jesteśmy ich niewolnikami. 
Pernerstorfer nie skierował ani jednego ataku 
na naród polski, przemawiał tylko przeciw 
szlachcie polskiej. Czy miał racyę, tego roz
strzygać nie chcę, ale Kołu polskiemu chciał
bym tylko jedno powiedzieć: Należy koniecznie 
poinformować narody innych krajów o faktycz
nych stosunkach panujących w Galicyi. Ci, któ
rzy widzieli wychodźców galicyjskich na dwor
cach wiedeńskich, muszą sobie powiedzieć, że 
w Galicyi źle dziać się musi. Lewakowski po
wiedział, że to nie jest winą Polaków, przy- 
czem dodał, że to jest „oesterrcichisehe W irt- 
schaftu. Przeciwko temu ja protestuję. Że przed
tem chłopu polskiemu lepiej się powodziło, do
wodem jaskrawym  Sejm galicyjski, w którym 
pos. chłopskiemu, dlatego, że jest chłopem, rzu
cono wyraz „ b y d l ę ! "  Z tego wynika jasno, 
jak stronnictwo, w Galicyi rządzące, ceni stan 
włościański.

Dokąd doszliśmy w Austryi ? Ci, co państwo 
założyli, eo go bronili, nie znaczą już nic; p. 
Szczepanowski natomiast, który odbudować chce 
państwo polskie, jest referentem budżetu, j e s t  
p a n e m  w t e j  I z b i e .  (Oklaski na skrajnej 
lewicy).

Nastąpiły faktyczne sprostowania.
P e r n e r s t o r f e r  przeczy tw ierdzeniu Szcze- 

panowskiego, jakoby nawoływał do mordów i 
podpalania. Mówca powiedział tylko: macie dwie 
alternatywy: albo pozwolicie (w Galicyi) stron
nictwom swobodnie się rozwijać, a wtedy wpra
wdzie będzie wam gorzko, lecz będziecie mogli 
żyć; albo też będziecie dalej w ten sposób go
spodarować i przytłumiać wszelki ruch polity
czny, a w t e d y  m o r d y  i p o ż o g i  w t a r g n ą  
d o  k r a j u .  Z tego nie cofnie mówca ani jedne
go słowa.

R o m a ń c z u k  zastrzegł się przeciw twier
dzeniu Lewakowskiego, jakoby on (mówca) prze
mawiał wrogo o polskiem stronnictwie rządzą- 
cem, które wcale nie jest identycznem z polskim 
narodem.

P o t o c z e k ,  jako zastępca polskiego wło- 
ściaństwa z Galicyi, polemizował z Pernerstor- 
ferem, twierdząc, że chłopi świadomi są swych 
praw politycznych, że biorą czynny udział w 
życiu publicznem, że . są głęboko religijni i że 
kochają kościół katolicki. Uczucia te religijna 
są u ludu zbyt głębokie, a miłość kraju zbyt 
wielka, aby ten lud polski mógł kiedykolwiek 
pójść za zbrodniczemi radami Pernerstorfera. 
(Huczne oklaski u Polaków).

Po kilku jeszeze krótkich przemówieniach 
n a g ł o ś ć  w n i o s k u  R o m a ń c z u k a  o d r z u 
c o n o .

Ministerstwo Bourgeois,
P ó ł u  r z ę d o w y  k o m u n i k a t ,  przesłany 

dziennikom z ministerstwa , stw ierdza, że gabi-

cą o przebiegłości, której się młodzi ludzie gdzie
indziej nauczyć nie mogli, tylko w domach ro
dzicielskich. Zastanawiającem jest jeno, że w 
tej występnej robocie udział — i to jako za- 
csinszczik — wziął syn takiego ojca, jak  Stani
sław Kazimirowicz Hordyniec, podpułkownik i 
kawaler.

V.
Po francuskich , niemieckich , włoskich , an

gielskich szkołach młodzież, po przekroczeniu 
trzynastego, a przed dojściem do siedmnastego 
roku życia, bawi się w spiskowanie. Wyobra
źnia wytyka jej ideały, zaczerpnięte ze świata 
fantazyi, bądź to krążące w ustnych podaniach, 
bądź też skrystalizowane w utworach poetycz
nych. Jedni roją o zamkach zaczarowanych, o 
królewnach zaklętych; inni. rezolutniejsi- rojenia 
w czyn wprowadzają, wyruszając na doścignię
cie rzeczy niedoścignionych. Zdarzają się i pra
ktyczni, co ku kopalniom złota, ku pokładom 
dyamentów, ku morzom, hodującym w głębiach 
swoich konchy perłowe, podążają. Nie masz, 
zdaje się szkoły, do którejby polieya nie przy
prowadzała wychodźców, zamierzających odkryć 
wyspę bezludną i założyć na niej gospodarstwo 
na wzór tego, jakie założył Robinson Krusoe.

Polskim dzieciom, z konieczności rzeczy, for
muje się w umysłach ideał podnioślejszy, nasu
wany im przez prześladowanie w nich ich O j
czyzny. Odczuwając na sobie jej bole, czując 
się niejako w paszczy jej prześladowców, uwa
żają siebie za uprawnionych do chwytania się 
wszelakich środków i sposobów, prowadzą
cych rzeczywiście czy pozornie do wydobycia 
jej, a przez nią i siebie i tej paszczy, a 
przynajmniej do powybijania lub ponadlamy- 
wania jej zębów. Stąd wszystko zakazane staje

net francuski skutkiem uchwały senatu w spra
wie madagaskarskiej, w r ę c z y ł  p r e z y d e n 
t o w i  r e p u b l i k i  s w ą  d y m i s y ę .  Dymisya 
nie została jednakże jeszcze urzędownie obwie
szczoną. Ministerstwo zakomunikuje tę wiado
mość Izbie deputowanych na nadzwyczajnem 
oosiedzeniu, zwołanem na czwartek, i potem do
piero dymisya zostanie urzędownie ogłoszoną.

Trzykrotne wotum nieufności ze strony senatu po- 
zostało-bez skutku, czwarte obaliło gabinet. Przez 
długi czas sądził Bourgeois, że może rządzić 
bez senatu i wbrew senatowi; wreszcie zdecy
dował się ustąpić, ale chce, ażeby upadek ga
binetu był świetny i odpowiednio iuscenowany. 
W tym celu postanowiono zwołać Izbę, będącą 
obecnie na feryach.

Decyzya gabinetu jest wynikiem d z i e w i ę- 
c i o g o d r  i n n e j  n a r a d y  m i n i s t r ó w ,  któ
rzy zaraz po wtorkowem posiedzeniu senatu ze
brali się w ministerstwie spraw zagranicznych 
na Quai d’Orsay dla omówienia sytuaeyi. Pod
czas rady ministrów zjawili się w ministerstwie 
iczni deputowani i senatorowie ze stronnictwa 

socyalistycznego i radykalnego, ażeby wyrazić 
swe zaufanie i swe sympatye ministerstwu. 
Bourgeois opuścił na chwilę radę ministrów, 
ażeby przyjąć deputacyę i oświadczył swym 
zwolennikom i przyjaciołom politycznym, że nie 
może jeszcze powiedzieć im nic stanowczego, 
gdyż rada ministrów nie powzięła jeszcze osta
tecznej decyzyi. Podziękował więc tylko Bour
geois za wyrażone mu sympatye i rzekł z u- 
śmieckem: „Być może za często daję wam oka- 
zyę do wyrażania mi waszego zaufania".

Na radzie ministrów powstała różnica w za 
patrywaniach. Podczas gdy D o u m e r  bronił 
zapatryw ania, że obecne fundusze na Madaga
skar wystarczą jeszcze do  k o ń c a  m a j a ,  
Bourgeois ośw iadczył, iż kredyt przyznany jest 
tylko do 30 kwietnia, i ministerstwo nie ma 
prawa wykroczyć poza ten termin.

Podczas obrad ministrów nadeszła chwila o- 
biadowa, i Bourgeois zaprosił swych kolegów, 
ażeby zostali na obiedzie w ministerstwie. Po
stanowiono nie mówić podczas obiadu ani sio 
wa o polityce; w chwili więc największego na
pięcia politycznego obiad ealy przeszedł z cha
rakterem niepolitycznym. Dzienniki, nieprzychyl
ne gabinetowi, nazywają ten obiad „obiadem 
Żyrondystów", lub „obiadem Jakobinów".

Podczas obiadu przybyli do ministerstwa człon
kowie K o m i t e t u  d l a  r e f o r m  r e p u b l i -  
k a ń s k i c h, ażeby wyrazić ministerstwu zaufa
nie i dodać gabinetowi zapału do pozostania w 
urzędzie; ale deputaeyi tej już nie przyjęto.

Po o iiedzie ministrowie naradzali się w dal
szym ciągu. O godzinie 10 wieczór B o u r g e o i s  
udał się do pałacu Elizejskiego i m i a ł  z p r e 
z y d e n t e m  r e p u b l i k i  k o n f e r e n e y ę ,  k tó 
r a  t r w a ł a  p ó ł  g o d z i n y  i podczas której, 
jak  twierdzą niektóre dzienpiki, p r z y s z ł o  do 
b a r d z o  o ż y w i o n e j  w y m i a n y  > d a ń ;  pre
zydent F a u r e  bowiem, który popizednio miał 
rozmowę z prezydentem senatu L o u b e t e m ,  
napierał podobno na p. Bourgeois, ażeby mini
sterstwo niezwłocznie podało się do dymisyi, 
aby nie zaostrzać konfliktu z senatem.

Ostatecznie jednakże postanowione zwołać 
Izbę deputowanych. B o u r g e o i s  i S a r r i e n  
udali się do prezydenta Izby B r i s s o n a i za
komunikowali mu żądanie gabinetu. Całą go
dzinę trw ała narada z Brissonem, który w yra
ził opinię, iż wydaje mu się to n i e n o r m a l -  
n e m ,  że ministerstwo chce z a k o m u n i k o 
w a ć  I z b i e  z a m i a r  p o d a n i a  s i ę  d o  d y 
m i s y i ,  z a n i m  p r e z y d e n t  r e p u b l i k i

się dla nich pożądanem, upragnionem, wszystko 
nakazane wstrętnem: gwałcenie zakazów i na
kazów przybiera w ich oczach świetlane heroi
zmu cechy wówczas nawet, kiedy nakaz ściśle 
się ze ścisłą, a nie fałszowaną etyką wiąże.

W dzieciach naszych heroizm kłam stwa do 
szczytności podnoszą Moskale.

— Coście robili w lasku leszczynowym ?...— 
zapytywał każdego z osobna z Templaryuszów 
przysłany z Kijowa na prezydowanie komisyi 
śledczej profesor wydziału prawnego na uni
wersytecie, poprzedziwszy zapytanie wymownie 
wymotywowanym wykładem o głębokiej moral
ności, zawierającej się w mówieniu prawdy — 
w mówieniu jej bezwzględnie i bezwarunkowo.

Powoływał się na przykład Chrystusa przed 
Piłatem, na przykłady męczenników i wyznaw
ców.

Moskale się z gustem na podobne powołują 
przykłady, nie biorąc na uwagę tej okoliczności, 
że stosunek ciemiężców do ciemiężonych upra
wnia tych ostatnich do walki we własnej obro
nie, w której wszystkie prawodawstwa uspra
wiedliwiają morderstwo nawet. W łasny ich 
przykład, polegający na przeistaczaniu kłamstwa 
w prawdę po ukazu, upoważniał do wykłamy- 
wanta się w razach zwłaszcza, gdy mówienie 
prawdy groziio okryciem żałobą kiłku, k ilku
nastu, niekiedy kilkudziesięciu i kilkuset ro
dzin, nie biorących w przestępstwie stanu u- 
działu.

Spisek templaryuszowski wchodził do kate- 
goryi nie przestępstwa, ale zbrodni stanu

(C. d. n.)

V
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p o d p i s z e  d y m i s y ę .  Po dłuższej naradzie 
Brisson zgodził się na zwołanie izby, gdy mi
nistrowie ze swej strony oświadczyli, że ogłoszą 
w Journal Officiel r z ą d o w y  k o m u n i k a t ,  
obwiiszczający z a m i a r  p o d a n i a  s i ę  d 
d y m i s y i ,  a zarazem z a k o m u n i k u j ą  tele 
graficznie t e k s t  t e g o  o b w i e s z c z e n i  
p r e f e k t u r z e .  Dopiero około godz. pół do 
pierwszej po północy rozesłano dziennikom pół 
urzędowy komunikat o zamiarze gabinetu.

Z tonu owego komunikatu wnosić można, że 
ministerstwo chce sobie zgotować ś w i e t n y  
u p a d e k ,  któryby podniósł jeszcze wpływ ra 
dykałow i urok radykaluego sztandaru pośróc 
ludności, a zarazem przyczynił się do wzmocnienia 
popularności szefa obecnego gabinetu. P. Bour 
geois wypracuje d e k l a r a c y ę ,  w której chce 
oświadczyć Izbie, że z p a t r y o t y z m u  i t r o  
s k i  o ż o ł n i e r z y  m a d a g a s k a r s k i c h  
s k ł a d a  w ł a d z ę . ,  p o m i m o  p o p a r c i a ,  j a  
k i e g o  u ż y c z a  mu  z n a c z n a  w i ę k s z o ś ć  
I z b y .

Ponieważ późno w nocy dopiero otrzymały 
dzienniki półurzędowy komunikat, przeto mało 
miały czasu do omówienia dymisyi gabinetu 
Telegramy dzisiejsze przynoszą jednakże kilka 
głosów z wczorajszych dzienników paryskich. 
T r a r i e u s  zapytuje w dzienniku M a tin : „Po 
co zwoływać Izbę wobec dymisyi gabinetu, któ
ra powinnaby być po prostu wręczoną prezy 
dentowi republik i'? Na co to inscenowanie ? Czy 
gabinet chce wywołać nową dyskusyę i prote
sty ze strony przyjaciół radykalnego rządu, a 
żeby silniej jeszcze uwydatnić i zaostrzyć kon
flikt pomiędzy obiema Izbami ?“

W  socyalistycznej Petite Republiąue pisze Rou-  
a n e t :  Powszechne głosowanie poniosło nową 
klęskę; wrogowie republiki odnieśli zwycięstwo, 
wobec którego maleje tradycya republikańska 
przywilejów bezpośredniego głosowania, które 
D a m b e t t a ,  F e r ł t e  i 6 r e v y  zawsze pod
nosili przeciwko uroszczeniom senatorów. Opo- 
zycya nie mogła się nawet spodziewać tak ła 
twego zwycięstwa. Dymisya gabinetu będzie ro
dzajem abdykacyi. Ale p a r t y a  s o c y a l i -  
s t y c z n a  n i e  a b d y k u j e ;  czuwa ona nad 
sztandarem republikańskim i demokracya fran
cuska pójdzie za nią, ponieważ wie, że partya 
ta odważnie i bez słabości bronić będzie tego 
sztandaru".

Zupełne wyjaśnienie sytuacyi przyniesie do
piero dzisiejsze wotum Izby deputowanych, któ 
ra ma zaznaczyć swą postawę wobec senatu i 
wobec ustępującego ministerstwa.

Proces Hammersteina.
Przed sądem ziemiańskim I w B e r l i n i e  

rozpoczęła się wczoraj rozprawa karna przeciw 
osławionemu redaktorowi dziennika Kreuzztg i 
przywódcy konserwatystów, Wilhelmowi bar. 
H a m m e r s t e i n o w i .

Akt oskarżenia zarzuca Hammersteinowi, że 
w roku 1890 w Berlinie, w zamiarze przywła
szczenia sobie „korzyści n ie p ra w n y c h d o p u śc ił 
się fałszerstwa czterech dokumentów prywa
tnych; mianowicie sfałszował on podpis hr. 
F i n c k e n s t e i n a  (pud kontraktem o dostawę 
papieru, zawartym z Flinschem w Berlinie), oraz 
na dwóch blanko-akceptacb, każdy opiewający 
na sumę 100.000 marek. Oprócz tego sfałszował 
oskarżony pieczęć i podpis naczelnika urzędu p. 
B a d i c k e ’g o  pod wspomnianemi dokumenta
mi.

Dalej zarzuca akt oskarżenia Hammersteino
wi, że w latach od 1890 do połowy 1895 roku 
przywłaszczył sobie majątek dziennika K r u z z t ,  
w sumie 96.401 marek, a przez drugą samo
dzielną czynność sprzeniewierzył sumę 11.483 
marek, którą mu powierzono.

Oskarżony urodził się dnia 21 lutego 1838 r. 
w Retzow w Meklemburgii, ukończył studya 
leśnicze i odziedziczył potem po ojcu dobra 
Schniartow na Pomorzu, które sprzedał jednak
że w r. 1885.

Dnia 28 listopada 1881 r., na mocy trzy dni 
przedtem zawartego kontraktu, oskarżony został 
odpowiedzialnym redaktorem K eu zz tg . Żyjąc 
zawsze na wielką stopę, oskarżony nie mógł 
się opędzić wierzycielom. Aby ich zaspokoić i 
wyrobić sobie nowy kredyt, oskarżonj zwrócił 
się do dostawcy papieru Kreuzztg, Flinscha, z 
prośbą o pożyczkę. Propozycyę motywował w 
ten sposób, że Kreuzztg  ma zamiar zakupić 
Deutsche s Tageblatt, lecz nie. posiada dostatecz
nej sumy na to zakupno. Flinsch zgodził się 
pożyczyć mu na weksel 200.900 marek po 5 % 
na tej podstawie, że oskarżony od 1890 do 1900 
roku tylko u niego zamawiać będzie papier, po
trzebny do druku. Oprócz tego zobowiązał sic 
oskarżony, aż do spłacenia długu, co rok cenę 
zakupionego papieru podwyższać o 25 procent, 
a Flinschowi zapłacić 50.000 marek prowizyi. 
Flinsch żądał na tych wekslach i ugodzie pod
pisu nakładcy j\ren^ztg, hr. Finckensteina. — 
Oskarżony, któremu rozchodziło się tylko o ko
rzyść własną, sfałszował podpis hrabiego i wrę
czył dokumenty Flinschowi, który wypłacił mu 
umówioną sumę.

Co do drugiego punktu oskarżenia, Hammer- 
stein, któremu powierzono finansową admini- 
stracyę K re m  Ztg, zaczął wydawać na własną 
rękę gazetę rolniczą, drukując ją na koszt 
K renz Ztg. Dla braku abonentów oskarżony 
musiał wkrótce zaprzestać wydawania tej gaze
ty, a dla wydawnictwa K rruz Ztg wynikła 
stąd szkoda w sumie 1 1.483 marek, którą o- 
skarżony naturalnie pokrył z własnej kieszeni.

Hammerstein, posiadając brutalny, terorysty- 
czny i samowolny charakter, nie przebierał 
wogóle w środkach, gdy potrzebował pieniędzy 
na zaspokojenie swych wygórowanych potrzeb. 
Nic dziwnego więc, że od roku 1885 do 1895 
narobił 528.000 marek długów. Gdzie się po
działy te sumy olbrzymie, akt oskarżenia nie 
zdołał wykazać.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obrońcy-oskar
żonego postawili wniosek, aby sąd Hammerstei
na przesłuchał tylko o zajściach w Grecyi i 
Włoszech, ewentualnie, aby zawezwał na świad
ków: niemieckiego konsula w Atenach i komi
sarza kryminalnego Wolffa, który aresztował o- 
skarżonego. Hammerstein został nieprawnie wy
dany, a Włochy postąpiły nielegalnie.

Nadprokurator D r e s c h e r  zwalczał ten 
wniosek, podnosząc, że Grecyi przysługiwało 
prawo wydania Hammer:Steina, jako zwykłego 
zbrodniarza. Rodzaj wydania nie może być bra 
ny w rachubę przy rozprawie karnej.

Sąd odrzucił wniosek obrońców.
Przy przesłuchaniu, o s k a r ż o n y  przyznał 

się do winy sfałszowania podpisu hr. Fincken 
steina i dodał przytem, że do legalizacyi podpi 
su użył pieczęci, podrobionej podług oryginału.

Następnie odczytano kilka listów oskarżonego, 
które miały wykazać, że Hammerstein, gdyby 
był chciał, mógłby był łatwo wybawić się 
z kłopotów finansowych. I tak , po procesie 
Stockera ofiarowała jnu pewna grupa żydów 
w Holandyi 80.000 marek, jeżeli odstąpi Stiic 
kera.

Nadprokurator zapytuje, czy komitet redak
cyjny miał zamiar w roku 1893 jeszcze raz 
Hammersteina ratować. Hr. K a n i t z zaprze 
czył temu.

Następnie zarządził przewodniczący 15-minu 
tową pauzę.

Po trzeekkwadransowym wywodzie, wniósł 
nadprokurator D r e s c h e r  karę 4 lat ciężkiego 
więzienia, 3.000 marek grzywny, a w razie 
niemożności uiszczenia tejże, dalszych 400 dni 
więzienia i utratę czci na lat pięć. Prokurator 
cofnął wprawdzie skargę o sprzeniewierzenie 
14.000 m arek z funduszu pensyjnego Krauz 
Ztg. lecz nie przytoczył wcale łagodzących o- 
koliczności. Okolicznościami obciążającemi 
znaczne szkody materyalne i obłuda, z jaką o- 
skarżony przez tyle lat udawał obrońcę hasła: 

Za Boga, króla i ojczyznę-'.
H a m m e r s t e i n  z o s t a ł  s k a z a n y  » a 

t r z y  l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  1.500
d z i e ńm a r e k  g r z y w n y ,  w z g l ę d n i e  

w i ę z i e n i a  z a  k a ż d e  15 m a r e k  
c i o l e t n i ą  u t r a t ę  c z c i .

i pi ę-

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s e l -  

k i e j  toczyła się w dalszym ciągu rozprawa 
ogólna nad reformą wyborczą.

Po M e n g e r z e ,  którego przemówienie stre
ściły wczoraj depesze, zabrał głos pos. Ii a g e n- 
l o f e r  z centrum. Mowę swą poświęcił on głó
wnie wycieczkom przeciw liberałom i socyaluej 
demokracyi, „która jest dzieckiem liberalizmu". 
Tylko w przypuszczeniu, że Izba przyjmie wnio
ski jego stronnictw a, głosować ono będzie ża 
przejściem do rozprawy szczegółowej, w razie 
przeciwnym głosować będzie przeciwko ustawie. 
(Oklaski w prawem centrum).

Imieniem konserwatystów przemawiał F a l -  
l e n h a y n ,  oświadczając się za przejściem do 

rozprawy szczegółowej. Zwracając się do wczo
rajszych wywodów Pernerstorfera o szlachcie 
austryackiej, starał się mówca wykazać, że lud 
dostawszy się w objęcia socyalnej demokracyi, 
służyć będzie „wielkiemu kapitałowi". Historya 
Austryi uczy, co szlachta zdziałała dla państwa 

narodu. Przyszłość okaże, co mądrzy epigoni 
tej szlachty zdziałają dobrego i trwałego ula 
Austryi.

Pos. Y a s z a t y  oświadcza najpierw po cze
sku , potem po niem iecku, że we wszystkich 
stadyach głosować będzie przeciwko ustawie. 
Sprawa ta należy do kompetencyi sejmu. Mów
ca nie ma zaufania do gabinetu Badeniego, któ
ry przyrzekł wprowadzić język czeski do we
wnętrznej służby urzędowej, lecz skutkiem pro- 
tęstu „niemieckiego kasyna" w Pradze oświad
czył, że teraz nic ma na to czasu. Dla takiego
rządu Czech nic nie może uchwalać.

Pos. P r a d e  oznajmia imieniem narodow
ców, że głosować będzie za projektem, jakkol
wiek jest zwolennikiem powszechnego prawa
wyborczego. Błęduem jest mniemanie, że Niem
cy poniosą straty przez rozszerzenie prawa gło
sowania. Mówca oświadcza się za projektem 
także ze względów narodowych.

Pos. G r e g o r e c  ubolewa, że przy tworzeniu 
piątej klasy wyborców upośledzono Słowieńców. 
Howca jest za projektem, ponieważ reforma wy
borcza jest wstępem do zasady powszechnego 
prawa głosowania.

Pos. D z i e d u s z y.c k i podnosi, że powstało 
tasło, iż prawo głosowania jest przyrodzonem 
jrawem ludu. Skoro tylko pewne warstwy lud

ności dochodzą do świadomości, że mają pewne 
żądania polityczne, warstwy te trzeba wprowa
dzić w ciało ustawodawcze. Dlatego partya mó
wcy głosuje za ustawą. Nie można się atoli go
dzić na zasadę powszechnego prawa głosowania, 
gdyż zasada ta otwiera pole bezgranicznej de
mokracyi. Mówca polemizuje z dep. Kronawet- 
t.erem, odpierając zarzuty, jakoby na szlachtę 
polską spadała odpowiedzialność za stan, w j a 
kim znajduje się Galicya. Koniecznem jest utrzy
manie w projekcie przepisu, że o bezpośrednio
ści lub pośredniości wyborów rozstrzygać mają 
sejmy krajowe.

Po kilku interpelacyach przerwano obrady. 
Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  23 kwietnia.

Sytuacya w Paryżu jest niepewna. Dopiero 
ajbliższe telegramy, które przyniosą wiadomość 

d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  de- 
u t o w a n y c h ,  wyjaśnią sytuacyę. Od posta

wy, jak ą  przybierze Izba, zależeć będzie donio
słość i w pływ k ro k u , na jak i zdecydował się 
B o u r g e o i s ,  a zarazem w y b ó r  n o w e g o  

a b i n e t u .  Jeżeli Izba znaczną większością 
uchwali wotum ufności obecnemu radykalnemu 
gabinetowi i wytrwale obstawać będzie przy ra
dykalnej polityce, w takim razie prezydent 
F a u r e  zmuszony będzie powołać znowu do 
rządów jednolity gabinet radykalny, i kto wie, 
czy B o u r g e o i s  nie obejmie znowu w t j mg a -  
ńnecie prezydyum, zwłaszcza że senat nie ma 
niechęci ku jego osobie, azwalczał tylko jego po
litykę. Otóż jeżeliby senat zmuszony był ugiąć 
się przed tą polityką, zgodziłby się także i na 
osobę p. B o u r g e o i s ,  zwłaszcza że dymisya 

Bourgeois wbrew zapatrywaniom jego rady

kalniejszych kolegów, powinnaby przychylniej 
jeszcze usposobić ku niemu senatorów. W takim 
wypadku przekształcenie gabinetu polegałoby 
głównie na usunięciu najsilniej zaangażowanych 
w walce z senatem ministrów: D o n  m e r a ,  Ri  
c a r d a  . zapewne M e s u r e u r a .

Obok p. Bourgeois wymieniają dzienn ik i, ja 
ko domniemanych kandydatów do objęcia pre 
zydyum nowego gabinetu: P e y t r a l’a i S a r
r i e n a .  Gabinet S a r r i e n a  miałby już chara 
kter koncentracyjny i więcej pojednawczy 
F a u r e  właśnie skłania się osobiście ku poli 
tyce koncentracyjnej i pojednawczej, ale czyni 
oczywiście swą decyzyę zależną od wyniku dzi 
siejszego posiedzenia Izby deputowanych.

Wreszcie na w ypadek , gdyby umiarkowani 
republikanie mieli przyjść do steru rządów, naj 
odpowiedniejszymi kandydatami wydają się M e 
1 i n e i P o i n c a r e .  Wymieniają także p. H a 
n o t a u x ,  jako ewentualnego ministra spraw za 
granicznych w umiarkowanym gabinecie.

Zdobycze ks. Ferdynanda.
Dłuższy pobyt ks. Ferdynanda bułgarskiego 

w Konstantynopolu musiał być spowodowany 
pertraktacyami z ambasadorem rosyjskim, N e 
l i d  o w e  m z jednej, a z gabinetem tureckim 
drugiej strony. Jaki wynik tych rokowań, róż 
ne o tern podawano domysły To nie ulega 
wątpliwości, że ks. Ferdynand stosunek swój 
do Turcyi określić musiał na podstawie porożu 
mienia w ważniejszych kwesty acń spornych 
Do takich należy bez wątpienia kwestya r e  
f o r m  w M a c e d o n i i .

Donoszą też obecnie z Konstantynopola, że 
porozumiano się co do następujących środków, 
jak ie  mają być przeprowadzone w Macedonii, 
a po części też w wilajecie Adryanopolu.

W każdym okręgu ustanowione będą s t a ł e  
k o m i s y  e a d m i n i s t r a c y j n e  w stosunku 
do narodowości. Liczba członków rad powiato
wych zostanie podwyższoną, przez co będzie 
można ułożyć właściwy stosunek liczbowy co do 
narodowości.

Przy organizowaniu policyi gminnej i żandar 
meryi będzie zastosowaną zasada większości. 
Z a l e g ł e  p o d a t k i  n i e  b ę d ą  ś c i ą g a n e .  
Prefektom powiatowym i okręgowym przydzie
leni będą adjunkci 'chrześcijańscy. Prośby o za 
łożenie kościoła lub szkoły, które w ciągu 3-cli 
miesięcy po wysianiu do odnośnej władzy nie 
zostały załatwione, należy uważać za uwzglę
dnione. Dla każdego wilajetu mają hyć miano 
wani specyalni komisarze dla przeprowadzenia 
eform.

Gdyby wiadomość ta się sprawdziła, ułożyły 
się pokojowo stosunki w Macedonii, która do
tąd dawała powody do poważnych obaw.

K R O N I K A .
K rak ó w , 23 kwietnia.

Dla Tow. „Szkoły luduwej" nadesłało Tow a
rzystwo giiun. „Sokół" w Starym  Sączu, jako czy
sty dochód z odczytu, 4 z łr. 45 ct.

P. F loryan O biniński, notaryusz ze Starego Są
cza, nadesłał wygraną kwotę w taroka 2 złr. 81 ct.

Zarząd KMu miejscowego w Drohobyczu nade
s ła ł 42 złr. 25 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożył 
M. R. 1 z łr.

Ogólne zebranie członków Tow arzystwa kolonij 
wakacyjnych w Krakowie odbędzie się w sali T o 
w arzystwa zaliczkowego (Szewska 16) w sobotę d. 
25 b. m. o godz. 5 po południu.

Wdowy i Sieroty po oficerach lub żołnierzach, 
których ojcowie (mężowie) przed 30 kwietnia 1887 
r. zmarli, wzywa komenda wojskowa, aby  w razie 
posiadania wszystkich warunków do uzyskania pen
sy! natychm iast wniosły swoje udokumentowane i 
do m inisterstwa wojny wystylizowane podania przez 
komendę powiatową uzupełniającą nr. 13 w K ra
kowie. Wdowy i sieroty po oficerach i żołnierzach, 
zamieszkałe w Podgórzu i Krakowie, winny poda
nia wnosić do komendy miejscowej (Platz-Com- 
mando) w Krakowie.

Nowy urząd pocztowy, t  dniem 1 maja b. r. 
wejdzie w życie nieeraryalna filia urzędu poczto
wego w Krakowie na przedmieściu Rakowice z o- 
graniczoną służbą dzienną (od gudz. 8 do 12  i od 2 
do 6). Urząd ten nosić będzie nazwę „K raków  5". 
Czynność urzędu ograniczać się będzie na przyjm o
waniu poczty listow ej, wartościowej (frachtów je 
dnakże tylko do 5 klg.) i w kładek pocztowej kasy 
oszczędności.

Zmarli. Stanisław  W a r z e s z k i e w i c z ,  oby
w atel m. W adowic, agent Tow. wzajemnych ubez
pieczeń w K rakow ie, zm arł w 81 roku życia w 
Wadowicach.

W sprawie wydzierżawienia gmachu Skarb- 
kowskiego we Lwowie W ydział krajowy po dwu
dniowych, wyczerpujących naradach powziął uchwa
łę  tej tre śc i, iż jakkolw iek ubolewać należy, że 
nie uznano za stosowne przedłożyć do zatwierdze
nia kontraktu dzierżawnego we właściwym czasie 
W ydziałowi krajowemu, jako  w ładzy ,'m ającej p ra
wo ogólnego nad fundacyą nadzoru, to jednak musi 
W ydział krajow y uznać, że kon trak t je s t prawo 
mocny. Równocześnie atoli w płynął W ydział k ra 
jowy na poczynienie w kontrakcie rozmaitych wa
żnych zm ian, które łagodzą postanowienia kon
trak tu .

Teatr lwowski. Gazeta Nar. donosi: „Jadzia 
wdową", komedya p. Ruszkowskiego, będzie pierw 
szą prem ierą, z ja k ą  nowa dyrekeya teatru  lwow
skiego wystąpi. Sztuka ta odegrana będzie już w 
przyszłym tygodniu, a udział w niej biorą najzna 
komitsze siły naszej sceny, jak  pp. Żelazowski, 
Fiszer, F eldm an , Chm ieliński, pna Czaplińska i i. 
Próby z tej sztuki odbywają się codziennie, a ja k  
słyszeliśmy od wtajemniczonych, „Jadzia wdową" 
je s t komedya pełną świetnego humoru, a nadto po
siada wielką wartość literacką i okazuje., że pisar
ski ta len t p. Ruszkowskiego rozw inął się już w ca
łej pełn i."

W najbliższym czasie na scenie lwowskiej wy
stawioną również będzie ciesząca się w Krakowie 
tak wielkiem powodzeniem sztuka Zygmunta Sar 
neckiego p. t. „Szklanna góra", do k tórej zarząd 
sceny lwowskiej przygotowywa kosztowną, lecz efe
ktowną wystawę.

Z dramatów życiowych. W strząsającym do głębi 
mimo braku jaskraw ych efektów, je s t wypadek, 
który ogłaszają dzienniki lwowskie. Do jednego z

podrzędnych hoteli lwowskich w pobliżu dworca 
kolejowego zajechał przed kilku dniami nieznajomy 
jakiś, ubogo odziany człowiek, nazwiskiem Jan P o
znański z Halicza, z siedmioletnim synkiem kaleką, 
którego chciał umieścić w którym ś z tutejszych 
zakładów dobroczynnych. Przez dwa dni ko ła ta ł 
ten biedak do rozmaitych patentowanych filantro
pów o prawo życia dla dziecka, po dwóch dniach, 
widząc, iż wszelkie usiłowania pełzną na niczem, 
a ostatni cent w yczerpał się ze szczupłych fundu
szów, znikł z h o te lu , zostawiając dziecko na bo
skiej opatrzności i list do k e ln era , z prośbą o l i 
tość nad niem. Siedmioletnie dziecko-kalekę, które 
tern ty lko zawiniło, że los nie pozwolił mu uro 
dzić się w magnackich puchach , oddano jak  prze 
stępcę do aresztów policyjnych. Społeczeństwo, któ 
re dla nieszczęśliwych dzieci, zamiast op iek i, ma 
loch a resz tan ck i, może zaprawdę chełpić się pod 
stawami z g ra n itu !

Niemieckie kwiatki z galicyjskiej niwy.
Os. Hirsch Wechśler Krakau, Bruckengasse (i.
Isidor Herstein Krakau, Dictelgasse.
Josef Rakower Mode et Wirkwaarenlagcr.
Hirsch Gronner Selcher, Krakau Krakauer 

gasse.
Israel Hirschprung Fisen- and Metallwaaren 

handlung Krakau.
G ra f Hompesch’sches Rentamt in Rudnik.
Methbraucrei Geschwind et Buch Janów, bei 

Lemberg.
Z Warszawy. Kuryer Warszawski donosi o na 

stępującym wypadku :
W  dniu wczorajszym (we wtorek) w mieszkaniu 

redaktora Muchy, p. W ładysław a B uchnera , przy 
ulicy W łodzimierskiej 1. 10 rozegrała się krwawa 
scena. Początek zajścia by ł n astępu jący : W  osta 
tnim numerze Muchy znalazł się w ierszyk, dość 
ostro krytykujący „powieść" krym inalną niejakiego 

G rajnerta, zatytułow aną „Zbrodniarz". W ierszyk 
nie podobał się krewkiemu autorowi. P. G rajnert 
osobiście dom agał się w redakcyi Muchy odwoła 

żądaniu temu stanowczo odmówiono. — 
Otrzymawszy odpowiedz n ieprzychylną, G rajnert 
wyszedł z red ak cy i, lecz zapow iedział, iż czekać 
będzie z 4-rna ludźmi na p. Buchnera i że go za 
bije. Buchner właśnie m iał wyjść na miasto z żo
ną , uprzedzony więc w ten sposob , wziął z sobą 
rewolwer dla postrachu. Nie zdążył w y jść , dzwo
nek... W sieni stoi nieznana mu osobistość i wrę
cza karteczkę, z notesu w ydartą, ze słowami: „P a
nie Buchner, czekam ". Buchner zapytuje, kto cze 
k a , w ygląda i na schodach widzi G rajnerta. Na 
zapytan ie, czego chce, G rajnert rzuca się ku Bu 
dinerow i z wymysłami i ze słowami „ja cię za
biję", a jednocześnie u ją ł Buchnera za gard ło  je 
Iną rę k ą , drugą zaczął go drapać p o 'tw arzy . Bu 

chner czu jąc , że traci przytom ność, strzelił w gó
rę , osmoliwszy G rajnertowi głowę. W tedy Graj 
nert całą siłą ciała rzucił się na niego, przyciska
jąc  go do drzwi i raniąc w głowę. Buchner bez
wiednie opuścił rękę. P ad ł s trz a ł, k tóry  ugodził 
G rajnerta w brzuch. Zapaśnicy obaj padli na zie
mię. Na strzały  przybiegła żona p. Buchnera, (owa 
nieznajoma osobistość zniknęła i dotąd nie wiado 
ino, kto nią był), i u jrzała męża leżącego, podczas 
gdy G rajnert w stał i o własnych siłach zeszedł ze 
schodów. Na krzyk G ra jn e rta , wszczęty na dole 
przybiegł stójkowy i odwiózł go do szpitala Dzie 
ciątka Je z u s , gdzie doktorzy Borsuk i K w iatkow 
ski dokonali na nim operacyi, przy czera okazało 

że rana na głowie je st powierzchowną, zaś 
postrzał w brzuch bardzo ciężki. Buchner natych
miast złożył zeznania w kancelaryi cyrkułu  No
wego Świata. Sprawę prowadzi sędzia śledczy p. 
M auersberger.

Antydynastyczne papierosy. Ostatniemi czasy 
Królestwie Polakiem ukazał się w handlu nowy 

gatunek papierosów, pochodzących z fabryki Sze
reszewskiego w Grodnie i noszących nazwę „G ra 
cya". Papierosy te zyskały ogromne powodzenie, 
jak  się okazało, nie ty le  dla dobroci tytoniu, ile 
ze względu na p u d e ik a , w których się mieściły. 
Pudełko, którego okaz przysłano nain do redakcyi, 
ma kształt papierośnicy, złożonej z dwóch zamyka- 
jąi ych się połówek, mieszczących każda po 5 sztuk 
w zakrytej pochewce. Na przykrywającej je  klapce 

jednej strony znajduje się podobizna medalu, o- 
trzym anego przez fabrykę na wystawie moskiew
skiej, z popiersiem cara Aleksandra III, z drugiej 
zaś złota m arka fabryczna w postaci dłoni ludzkiej. 
Gdy połówki się zwierają, dłoń ta  złocona przy le
ga do tw arzy carskiej, i w tern w łaśnie kryje się 
figiel. Na dodatek nazwa papierosów na zewnętrz
nej stronie pudełka wypisana je st w ten sposób, 
że początkowe „G “ kryje się w ornamentach, oka
zując przytem podobieństwo do litery  „O ", po niem 
zaś następuje duże „R ", ta k ,  jakby  się od niego 
wyraz zaczynał. Na pierwszy tedy rzut oka na pu
dełku stoi wyraźnie „R acya", przy bliższem zaś 
przyjrzeniu się „O R acya". Publiczność skombino- 
w ała ten wyraz z Ową dłonią na tw arzy carskiej, 

papierosy zaczęły iść w handlu ja k  żadne. W ła
ściciel pewnego składu w W arszawie opow iada, iż 
w ciągu jednego dnia sprzedał 2600 pudełek. N ie
ste ty  jednak  i polieya zoryentow ała s ię , w czem 
się k ry je powodzenie papierosów. Za wydanym roz
kazem we wszystkich składach K rólestw a nielegal
ne papierosy wykupione zostałj przez policyę. Sze- 
eszewskiemu zaś fabrykę zamknięto. Utrzymują, 

iż fabrykant ten za złożeniem kwoty 40 .000  rubli 
odpowiadać ma z wolnej stopy, je s t bowiem niemal 
pewność, iż padł on ofiarą podstępu, obmyślonego 
przez firmę konkurencyjną, która namówić m iała 
ysownika do przygotowania mu takich pudełek. 

Rysownik ów, zatem autor figla, który tak  wzbu- 
zy ł całą policyę, podobno zdołał umknąć.

Poszukiwanie spadkobierców. P rokuratorya w 
Królestwie Polskiem zawiadamia w Warsz. Gub. 
■Yiedom. (nr. 26) o wakujących spadkach: po Ju 

liannie W ierzyńskiej, zm arłej w październiku 1891 
i po Józefie Maraszkiewiczównie, zm arłej w G ro

dzisku dnia 10 kwietnia 1893 roku. Nadto sędzio
wie pokoju ogłaszają o spadkach : w 8 rew irze po 
Antonim Kuligowskim , kapitaliście, w 2 rewirze po 
Janie Sakwie i w 20 rew irze po Jakóbie Stolnik©- 
wie.

Polscy poeci. Na jednem z zebrań towarzyskich 
w tych czasach w W arszawie wygłoszono wiersz 
następujący :

Polscy p o ec i! Odkąd w ostre kleszcze 
W zięta myśl polska i wola i mowa,
Dziwić się trzeba, że istnieją jeszcze 
Śród nas ci mistrze natchnionego słowa.

Śnieg pokry ł p o la , żaden zdrój nie płynie,
Zima straszliwa skuła świat w okowy,
A tu —  słow iki śpiewają w gęstwinie,
Skowronki nucą, jak  w ranek majowy.

A tłum  pow iada: ta  rzesza skrzydlata,
To niedobitki minionego lata,
To na wymarcie skazana gromada,
Więc przecz ich słuchać ? — Mylnie tłum  po* 18 
Nie p raw d a! wiosny to nowej zwiastnny,
Co przez stal lodów, przez śniegów całuny,
W ojczystej mowy w łasnej, świętej szacie 
Głoszą ludow i: my trw am y —  wy trw ac ie !
Nie lekkomyślne to, lecz wierne dzieci,
Co strzegą ognia, nim słońce zaświeci.

Bo nie jest wieczną zima, kiedy hoży 
Słychać skowronka śpiew przez śnieżne błoni®;
Bo żyje naród, na którego łonie 
Pieśniarz pieśń snuje, a poeta tworzy.

W sprawie teatru poznańskiego pisze
Poznański, którego redaktor, p. Franciszek "  
b r o w o l s k i ,  ja k  wiadomo, je s t także dyrektof®! 
sceny polskiej :

„Aby położyć kres obiegającym po mieści®; 
kolportowanym przez niektóre pisma tutejs*® ** 
głoskom , oświadczamy, opierając się na najd®8 
dniejszych informacyach, że o b e c n a  d y r e k ® '  
t e a t r u  p o z n a ń s k i e g o  n i e  n o s i  s i ę  
l e  z m y ś l ą  u s t ą p i e n i a .  W szelkie więc 
snuwane z tego powodu kombinacye, nadzieje, ^  
obawy pozbawione są faktycznej podstaw y."

Handel ludźmi. Pruski minister spraw wewn?4?  
iiych przestrzega przed szajką, k tóra się trudni h8) 
dlem ludzi. N iejaki Schwariz z Buenos Ayres, 8“. 
ry  znany je s t z tego, że prowadzi na wielką sWJ 
handel dziewczętam i, przybył do Europy dla 
bowania dziewcząt i przesyłania ich następni® . ■■ 
Ameryki południowej. Schwartz jest dystyng®8** 
nym łotrem  i mówi kilku językam i.

Napoleończyk. Kuryer Warszawski 
Ostatni chyba z wielkiej armii Napoleona h  ?T 
siedm lat liczący starzec Filip F i l i p o w s k i e j  
17 bm. zm arł w Piotrkowie. Filipowski znany %  
całemu m iastu ; siadyw ał bowiem od lat wielt i 
krzyżem przy drodze, wiodącej' na cmentarz

chociaż nie żebrał i nikomu n a tręW j 
nie był, datki p łynęły , bo sympatycznym star® 
interesow ały się wszystkie s fe ry ; gubernator p'® ,̂ 
kowski obdarzał go także swemi względami. 
rzec do ostatnich chwil życia zachował niezW?8. 
przytomność um ysłu i pamięć, rad opowiadał ®* 
twach, w których uczestniczył, z n ie z w y k łą ^ 1* 
opisywał przejście przez Berezynę, oraz ep' 
walki pod A usterlitz. Pogrzeb stuletniego stal'®8* 
odbył się w niedzielę 19 b m. o godzinie 7 ^  
czorem. K ondukt prowadziło całe tutejsze d® 
wieństwo w asystencyi wszystkich cechów i tł®p,I 
złożonego ze wszystkich sfer piotrkowskie" 
skromnej trum nie złożono wieńce z napisami.

Ucieczka zbrodniarza, z Budapesztu d<
że znany międzynarodowy złodziej, D ym itr P 8 ^
k o s t a , k tóry jaku  specyalność upraw iał w W ~,
wanie się do kas ognio trw ałych , uciekł w p®‘|1
działek wieczór o godz. 10  w towarzystwie A
innych więźniów ze szpitala inkw izycyjnego,
od niedawna się znajdował. Zmobilizowana nr1
miast polieya nie zdołała ująć zbrodniarza. P8̂ *

jjr»'wiezienia za

ko lf*
Bii®'

Ol"

kosta b y ł zasądzony na 6 la t 
dzież, połączoną z włamaniem.

Z Berlina donoszą: Trzeszło 60.000 
polska w Berlinie stanowi właściwie miasto w 
ście i potrzebuje wielu instytucyj własnych. 
tych instytucyj, i tak  pow ażną, powiększyło # 
atatnieh czasach Towarzystwo kolonij letnich, 
zabiegom le k a rz a , dra
berlińskie Towarzystwo kolonij letnich zyskał® 
ganizacyę, a nawet w części podstawę matery8^ *  
Nowa instytucya odrazu doznała sympatycz®0® 
przyjęcia, manifestującego się nietylko w d s < : 
ale i w pracy członków kolonii naszej w B e^1® 
W ielu ziemian z Poznańskiego oświadczyło Ku , 
wość przyjęcia na lato pewnej liczby ubogich* 
łaknących świeżego powietrza dzieci. U steru 
wej in sty tucy i, prócz dra W olfheim a, stanęli 
dzy innym i: ks. Elżbieta Radziwiłłówna, ks. 
dynand Radziw iłł, poseł do parlam entu Motty, 
belan Cegielski, ks. p ra ła t W aw rzyniak, ad^® „ 
dr. Różański, lekarz dr. T em psk i, Berkau, ^  
nowski i w. i.

Polska wyprawa na Szpicberg. Za dni P”

* r
&
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25 kw ie tn i" , zbliża się ostateczny term in zgł 
nia się osób, któreby chciały przyjąć udział * 
prawie naszej na Szpicberg. Na to ,  aby mieć 
tek osobny, po trzeba, jakeśm y to już kilkakr®l ĵ, 
podnosili, co najmniej osób 30. Po dziś dzień ® 
zgłosiło się 18. Wszelako w ostatniej chwifl . jj 
chodzą wiadomości od naszych zastępców, że ® 9l., 
kilka osób się zameldowało. W interesie wspóR3 
rzyszy podróży leży, aby niezwłocznie i s tanow a 

udziale w tej wyprawie nas zawiadomili. 
załoga upatrzone przez n a s ; je s t to całko® ^. 

do tej wyprawy odpowiedni statek  ; kursnje n ? ,(  
nocnych brzegów Szwecyi przez zimę całą i 
specyalnie zbudowany do ewentualnego spotk8 

lodami. W razie jeślibyśm y dla braku odp®^.j 
dniej ilości osób nająć statku osobnego nie 10 
podróżni znajdą pomieszczenie na ©kręcie wyp1* ^  
ang ielsk iej, lub niem ieckiej, na mniej więcej W ^  
samych warunkach. Zapewniamy raz jeszcze? 
wyprawa na Szpicberg w lecie nie grozi ża1 
niebezpieczeństwem. Zadatki na podróż, o '1®, 
one nie by ły  złożone u naszych zastępców 
Gebethner i Wolff w W arszaw ie, G ebethner * 
w K rakow ie, Grendyszyński w Petersburgu , „
brynowicz i Schmidt we Bwowie), prosimy pr*e.^  
łać na ręce p. Bukowskiego w Stockholm ie, 
obadwaj podpisani będą zmuszeni dla 
spraw wyprawy często Stockholm opuszczać.

Roszkowski i P om i(t,h

iVf
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Pojedynek z ministrem, z Budapesztu don®-
że wczoraj przybyli do m inistra honwedów,
j

jter
ri*e r v a r y e g o ,  sekundanci posła Beli B e r n *  , 

zażądali honorowej satysfakcyi. M inister z8® ^  
ż y ł ,  że za to, co mówił jako minister, nic , 
dać satysfakcyi. Na to odpowiedział jeden z ®68 ,f 
dantów-, że tu ta j nie żąda satysfakcyi poseł? y  
kapitan honwedów. W tem rozum, niu pr®$‘ 
minister wyzwanie. £

Emigracya europejska. Rolnicy europejscy’ ., 
szczególnie w N iem czech, narzekają słuszni® 
wielką konkurencyę, ja k ą  im między innemi f8 jjj 
Ameryka spraw iła. Ale tę konkurencyę sPyat,ie 
europejscy em igranci, między którym i nieznU®r 
znaczny procent je s t w łaśnie rolników. Ci to tg 

się za m orzem , aby jak  najprędzej dojść
ziw

rali się za m orzem , aby jak  najprędzej 
kaw ałka ziem i, a zapobiegliwością swoją i - ^
mością fachową dorabiali się coraz większego^ ^  
ją tk u  ziemskiego, o ty le , że od k ilku  lat 
bardzo niebezpiecznymi konkurentam i swej da^n ł0

i

kt*'
szej ojczyzny. W  OBtatnich latach wzmogła 
em igracya niezmiernie, zwłaszcza z ro m a ń s k ic h  - y  
jów, a głównego kontyngentu dostarczają Wł®°
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Do r. 1879 wychodziło rok rocznie przez la t kilka 
w przecięciu 20.000 W łochów do A m eryk i, a w 
tymże roku (1879) wzrosła ta  liczba do 40 .824  ; 
w r. 1884 wyjechało do Ameryki 5 8 .0 4 9 , w r. 
1887 1 2 7 .7 4 8 , w r. 1888 195.993. Następni* 
zmniejsza się ta  wędrówka aż do 1 1 3 .9 9 3 , ale 
liczby mniejszej od stu tysięcy nie znajdujemy w 
żadnym roku aż do 1893. W tym nawet roku 
(1893) udało się do Ameryki 124.312 Włochów. 
Bardzo znaczna emigracya je st także z Hiszpanii i 
Portugalii. Szczepy romańskie zwracają się ku B ra
zylii i A rgen tyn ie , szczepy germańskie i słowian 
skie udają się przeważnie do Stanów Zjednoczonych. 
Około pół miliona ludzi tych szczepów rok rocznie 
wyjeżdża do Stanów Zjednoczonych. Same Niemcy 
są reprezentowane w tej sumie przecięciowo liczbą 
stu tysięcy.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  W „Zjednoczeniu", Stowarzyszeniu kształcą 

cej się młodzieży postępowej (Szewska 25), dziś 
we czwartek wygłosi odczyt na te m a t: „Z najnow
szej litera tu ry  czeskiej" akad. Adam Matejko. Po
czątek o godz. 8 wieczorem.

Odznaczenia. Sekretarz p rezydialny  w m inister
stwie kolejowem, dr. Kazimierz A r t wi ń s k i ,  otrzy
mał od cesarza W ilhelma order korony III klasy.

Wiener Ztg. og łasza , że cesars nadał Kazimie
rzowi P r z y b y s ł a w s k i e m u ,  praktykantow i kon
ceptowemu w nam iestnictwie lwowskiem, godność 
szambelana.

Podziękowanie. Podpisany zarząd szkoły otrzy
m ał oa wydziału K oła To w. „Szkoły ludowej" w 
Krzeszowicach kw otę 21 złr. 38 ct., ofiarowaną dla 
biednej dziatwy szko lnej, jako  część czystego do
chodu z urządzonych „ Jasełek “ .

Imieniem obdarow anych, obuwiem i ubraniami, 
dzieci składa szanownemu wydziałowi K oła najser
deczniejsze podziękowanie St. Polaczek, nauczyciel 
kierujący.

Repenoar teatru krakowskiege.

W p i ą t e k  24 kw ietn ia: „B urza", dram at w 
5 aktach A. N. Ostrowskiego, tłóm . N. Fopławski 
(przedstawienie popularne).

W s o b o t ę  25 kw ietnia: „Pan dy rek to r" , ko- 
medya w 3 aktach A. Risson i F . Carrć. (No
wość).

W n i e d z i e l ę  26 kw ietn ia: „Pan dy rek to r" , 
komedya w 3 aktach M. A. RissoH i F . Carrć. 
(Po raz drugih

W p o n i e d z i a ł e k  27 kw ietn ia: „Marcin L u
ba" , dram at w 4 aktach, napisał Sewer z w spół
udziałem F . Mieińskiego. (Na dochód Tow. dobro
czynności).

Spraw y sądow e.

K rak ó w , 23 kwietnia.
Akademicy na lawie oskarżonych.

Popołudniowa rozprawa wczorajsza rozpoczęła 
się o godz. 4 od wywodów stron.

Najpierw zabrał głos zast. prok. B u j a k  i 
w dłuższem przemówieniu uzasadniał winę ob 
winionych. Zdaniem oskarżyciela publicznego 
daleko niebezpieczniejszymi i szkodliwszymi od 
lekarzy - amatorów są amatorowie - politycy, bo 
szkodzą nietylko jednostkom, ale całemu społe
czeństwu. Takimi właśnie politykami z arnator- 
stwa nazywa mówca obu oskarżonych, którzy 
zaledwie opuścili ławy gimnazyalne i bez do
świadczenia życiowego, bez znajomości stosun
ków, a nawet historyi kraju, chcą bronić praw 
ludu i być jego obrońcami. Przeciw agitacyi 
wyborczej, ja k  długo prowadzi się ją  w grani
cach ustawą wskazanych, nikt występować nie 
może. Przy wyborach atoli w Brzesku poruszo
no, zdaniem mówcy, inne struny, zasadnicze, u- 
żyto środków niewłaściwych, niesumiennych, bo
lesnych. Zmięszano z błotem hr. Stadnickiego, 
a nadto rzucono się na całą szlachtę, panów i 
duchowieństwo. Dlaczego równocześnie nie pod
niesiono zalet i dobrych stron szlachty? To nie 
było sprawiedliwe. Oburzp.my się, mówił proku
rator, na niemoralność zasad: „vae victisu, „Faust 
ror Rccht“, „dwide ct imperau, „cel uświęca 
środki", a wszyscy, nawet na przedwyborczych 
zgromadzeniach, w myśl tych zasad działamy. 
Najboleśniejszy —  to ustęp o roku 1846. Mów
ca kreśli w ponurych barwach dzieje tego stra
sznego roku, cytuje słowa poety: „inni szatani 
byli tam czynni", dowodzi, jak później cały 
naród ją ł  się pracy około oświaty i podniesie
nia ludu, aby zapełnić przepaść, którą ten rok 
wykopał między ludem i szlachtą, wyprowadza 
nakoniec wniosek, że niestety nie wszystko je  
szcze wyrównano, że zjawiają się jeszcze „sza
tani", którzy chcą wskrzesić pamiętne swą gro
zą chwile. Wywody swoje zakończył mówca 
prośbą do przysięgłych, aby wydali werdykt 
potępiający niecne agitacye.

Z kolei przemówił obrońca obu oskarżonych 
dr. S e i n f e 1 d Oświadczył na wstępie, że nie 
jest zwolennikiem stronnictwa ludowego i nie 
solidaryzuje się z jego metodą agitacyi. Sądzi 
jednak, że w interesie społeczeństwa leży, aby 
werdykt zadokumentował, że istnieje u nas na
prawdę konstytucya, swoboda i ustawy. Jeżeli 
kto był w niniejszym wypadku szatanem , to 
nie oskarżeni, ale e i , którzy ten cały proces 
spowodowali. Oskarżeni zarzuconych im czynów 
nic popełnili, przeciwnie na nich dopuszczono 
się bezprawia. Rok 1846 był haniebnym w dzie
jach polskiego chłopstwa, to prawda, ale histo- 
rya tego roku ponad wszelką wątpliwość stwier
dziła, że tych „szatanów" nie w naszem szukać 
społeczeństwie. W życiu szlachty jest równie 
haniebny, jeżeli nie haniebniejszy moment dzie 
jowy: „Targowica". A wszakżeż tam działała 
świadomie, najinteligentniejsza pono część naro 
du. Przesadą jest co najmniej w połączeniu 
z tak błahą sprawą wywlekać całe dzieje 1846 
roku.

Mówca opowiada dzieje stronnictwa ludowego 
■ i stwierdza, jako fakt charakterystyczny, że 
podczas gdy w całej monarchii austryackiej po 
wyborach nic się o wyborach już nie mówi, to 
w Galicyi każdy niemal wybór pociąga za soba 
epilogi sądowe Przechodząc do wyborow brze 
skwh, dowal'.i obn.iiee, żc dz:aly się tam nad

sużycia większe niż gdziekolwiek indziej. Pod- 
tawą całej niniejszej rozprawy jest życzenie 
komisarza starostwa Trzaskowskiego, który na
wet pragnął odrazu aresztować obu niewygod
nych dla niego akademików, za to, że jak umieli, 
ujęli się za ludem. Trzeba wiedzieć, ja k  wszech
władnym jest hr. Stadnicki w powiecie brzeskim, 
aby zrozumieć, że władze na jego korzyść dzia
łały . Temu, że lir. Stadnicki na ataki przeciw 
sobie skierewane nie reagował, obrońca nie 
dziwi się wcale, bo znane przysłowie niemieckie 
powiada: „Wer B u t ter am Kopfc hat der geht 
nicht unter dic Sonue". Starostwo oparło swe 
oskarżenie na zeznaniach dwóch świadków: je 
dnego dyetaryusza, który był już raz karany 
za pospolite oszustwo i inżyniera Godzielińskie- 
go, który musiał się oburzać, gdy jego przyja
ciela i chlebodawcę mięszano z błotem. Patrząc 
atoli trzeźwo na ten błahy popis dwóch ludzi 
młodych, niedoświadczonych, synów włościań
skich, nie podobna żadną miarą nadawać całej 
sprawie tak strasznych rozmiarów, jak  to czyni 
oskarżenie. O podburzaniu mowy być nie może, 
do nie było zresztą kogo podburzać. Widział to 
tylko p. Godzieliński, a że doniósł o swoich 
wrażeniach kierownikowi starostwa, to nie z obo
wiązku obywatelskiego, lecz w chęci wysłuże
nia się hr. Stadnickiemu.

Przechodząc zarzuty czynione każdemu z o- 
skarżonych, obrońca wykazuje ich bezzasadność. 
Osk. C y g a  nietylko żadnej nie ponosi winy, 
ale owszem, wyraził się bardzo lojalnie, że dzię
ki N. Panu nie wolno już dziś tak z ludem po
stępować jak dawniej. Również co do Gą d z i ń -  
s k i e g o właściwie znowu jeden tylko Godzie
liński zeznał obciążająco. Nie ulega wprawdzie 
wątpliwości, że Gądziński mówił o roku 1846, 
ale zapewne mniej więcej wyraził się tak: „Hr. 
Stadnicki nazwał swych wyborców bydłem. Rok 
1846 powinienby go jednak pouczyć, że to by
dło umie się także po bydlęcemu w danym ra
zie zachować". Taka musiała być tendeneya 
mowy, nikt wszakże nie posądzi mówcy o chęć 
apoteozowania r. 1846. Oskarżenie żadnych zre
sztą dowodów niezbitych na popąrcie swych 
twierdzeń nie przytoczyło. Obrońca zwracając 
się do ławy przysięgłych , wyjaśnia im znacze
nie § 302, który nosi miano Vcrae](tungsparagraph 
i jako taki w nowszych kodyfikacyach karnych 
został słusznie wyeliminowany i kończy wyra
żeniem nadziei, że obaj oskarżeni wyjdą z sali 
sądowej wolni.

Po przerwie nastąpiła replika oskarżyciela, 
duplika obrońcy i gdy żaden z oskarżonych 
głosu nie chciał zabierać, dłuższe, treściwe resu
me przewodniczącego. Przysięgli udali się na 
naradę, a o godzinie !l wieczorem imieniem ła 
wy dr. L g o c k i ogłosił werdykt, który wszak
że skutkiem wyłączenia pewnych słów z pierw
szego pytania, odnoszącego się do osk. Gądziń- 
skiego, uznano za nieważny. Po drugiej naradzie 
werdykt przysięgłych opiewał, ja k  następuje:

Na I pytanie główne: Czy Karol Gądziński 
winien jest, że mając mowę 20 sierpnia 1895 r. 
na zgromadzeniu przedwyborczem włościan w 
Karczmie w Jasien iu , przez wykazywanie, iż 
szlachta, panowie i kapłani są nieprzyjaciółmi 
i wrogami ludu , starają się go tylko wyzyskać 
i obedrzeć, wzywał, pobudzał lub uwieść usiłował 
włościan do nieprzyjacielskich kroków przeciw 
szlachcie, panom lub duchowieństwu, a więc prze
ciw pojedyńczym klasom lub stanom towarzy
stwa społecznego, lub też wogóle uwieść usiło
wał mieszkańców państwa do łączenia się w nie
przyjazne stronnictwa ? — odpowiedzieli przy
sięgli 8 głosami t a k  — z wyłączeniem słów 
„włościan do nieprzyjacielskich kroków... wogó
le uwieść usiłował", 4 głosami n i e .

Na II pytanie główne: Czy Karol Gądziński 
winien jest, że przez wypowiedzenie w dniu 
20 sierpnia 1895 publicznie lub wobec więcej 
ludzi na włościańskiem zgromadzeniu przedwy
borczem w Jasieniu słów: „chłopi zamało wy
rżnęli i wywieszali w roku 1846 panów i szla
chty", czyny nieobyczajne lub przez ustawy za
kazane zachwalał lub usprawiedliwić się starał?— 
ośmioma głosami tak, czterema nie.

Na III pytanie główne: Czy W ładysław Cyga 
winien jest, że mając mowę dnia 20 sierpnia 
1895 r. na zgromadzeniu przedwyborczem w kar
czmie w Jasieniu, przez wykazywanie, iż szla
chta i panowie od czasów najdawniejszych aż 
do dzisiejszych traktowali lud ja k  bydło robo
cze, że są jego wrogami i zawsze są przeszko 
dą w polepszeniu doli ludu, w zyw ał, pohlukał 
lub uwieść usiłował włościan do nieprzyjaciel
skich kroków przeciw szlachcie i panom, a więc 
przeciw pojedyńczym klasom lub stanom towa 
rzystwa społecznego lub wogóle uwieść usiłował 
mieszkańców do łączenia się w nieprzyjazne 
stronnictwa? — odpowiedzieli przysięgli 1 gło 
sem tak, a 11 głosami nie.

W myśl powyższego werdyktu trybunał po 
naradzie o godz. 10 ogłosił wyrok, skazujący 
osk. G ą d z i ń s k l e g o  przy uwzględnieniu oko
liczności łagodzących na m i e s i ą c  z w y c z a j  
n e g o  a r e s z t u  i ponoszenia kosztów kary, 
zaś osk. C y g ę  uwalniający zupełnie od oskar
żenia.

Imieniem Gądzińskiego obrońca dr. S e i n f  e 1 d 
zgłosił zażalenie nieważności.

t u s i ń s k i , jako wotauci zasiadają radca G i e- 
b u ł t o w s k i  i adjunkci Z e l e k  i C z y s z 
c z ą  n. Oskarżenie wnosi zast. prok. dr. S t a- 
w a r s  k i ,  oskarżonego broni adw. dr. R o t h -  
w e i n.

Po ściągnięciu generaliów z oskarżonego try 
bunał ua wniosek obrońcy zarządza tajność roz
prawy. Przebiegu więc jej podać nie możemy. 
Dla poinformowania czytelników nadmieniamy 
tylko, że oskarżenie zasadza się na awanturze, 
jaką w stanie kompletnie pijanym urządzi! o- 
skarżouy Zdanowicz podczas przedstawienia w 
krakowskim „Odeonie". Celem stwierdzenia isto
ty czynu, a głównie celem stwierdzenia, czy 
oskarżony by ł do tego stopuia pijanym, że za 
niepoczytalnego uważać go można, przesłuchano 
dziś przed południem 10 świadków. Z powodu 
niestawienia się świadka Krzysztofa Krzysztoto- 
wicza odroczono rozprawę do godz. 4 po po
łudniu. Wyrok dziś wieczorem będzie wydany.

lia lo m o tó  nanloie, literackie i artystyczne.
— „Hellada i Roma". Zasłużona firma wydaw

nicza G ebethnera i Wolfa, pragnąc zapełnić ważną 
lukę w piśmiennictwie polakiem, a zarazem dostar
czyć najszerszym kołom czytelników, żądnych oświa
ty, pouczającej a przystępnej książki, postanowiła 
w ciągu r. b. wydać w tłómaczeniu polskiem zna
komite dzieło dwóch niemieckich autorów, zaszczy
tnie znanych badaczy sztuki i starożytności, Guhla 

Konera, p t. „H ellada i Roma" (w przekładzie 
Stanisław a Mierzyńskiego), którego szóste wydanie 
w krótkim przeciągu czasu, całkowieie przerobione 

nanowo opracowane przez Ryszarda Engelmanna, 
ozeszło się obecnie za granicą. Dzieło to zawiera 

w sobie zupełny i wszechstronny obraz domowego 
życia Greków i Rzymian od zamierzchłej przeszło
ści aż do najwyższego rozkw itu i upadku wielkiej 
cywilizacyi obu klasycznych narodów. W świetnej 
pracy Guhla i Konera młodzież znajdzie wielką 
pomoc przy czytaniu autorów klasycznych, starsi 

- a zwłaszcza nauczyciele, niezw ykłe ułatw ię 
nie w tym skarbcu gotowego m ateryału historycz
no-etnograficznego, którego dotąd szukać musieli 
mozolnie w obcej literaturze. Ogromna ilość (prze
szło tysiąc) rycin, starannie wykonanych bądź to 
przez specyalnych artystów , bądź też według zdjęć 
fotograficznych, widoki słynnych zabytków sztuki 
starożytnej, arch itek tury , od chłopskiej lepianki do 
cudownego Partenonu i olbrzymiego Colosseum Fla- 
wiuszów, wnętrza domów i świątyń, teatrów  i cy r
ków, pracowni i warsztatów  rzemieślniczych z na
rzędziami, sprzętam i i okazami ówczesnego przem y
słu  itd, itd. dają w^wspomnianem dziele wyobraże- 

i opisywanych przedmiotów i przyczyniają się 
wielce do objaśnienia tekstu .

„Hellada i Roma" wyjdzie w formacie dużej 
ósemki na papierze welinowym, w 12 zeszytach, 
w odstępach miesięcznych. Oena w przedpłacie za 
całość (2 tomy) 6 rubli, z przesyłką 7 rubli. Cena 
pojedyńczego zeszytu 50 kop. Przy pierwszym 
zeszycie wnosi się przedpłatę na ostatni, tj. 1 ru 
bel, z przesyłką 1*20. Prenum eratę przyjm ują 
wszystkie księgarnie w kraju  i za granicą. W  K ra
kowie skład główny w księgarni G. G ebethnera i 
Sp. Pierwszy zeszyt już  się pojawił i przedstaw ia 
się bardzo dobrze.

(Awantura w Odeonie).
Przed zwyczajnym trybunałem odbyła się 

dziś rozprawa karna przeciw Waleryanowi 
Z d a n o w i c z o w i ,  urodzonemu w Kalwaryi, 
gubemii suwalskiej 9 grudnia 1857 roku, reli- 
gii rzym. kat., żonatemu, lecz dobrowolnie se
parowanemu, obywatelowi ziemskiemu, zamie 
szkałemu w Petersburgu, poddanemu rosyjskie 
mu. Prokuratorya państwa oskarża go o to, że 
1) dnia 9 marca b. r. w Krakowie, przez pu 
blicznie i wobec więcej ludzi miotane obelgi 
i szyderstwa cześć winną cesarzowi naruszył; 
że 2) praktykanta policyi Tomasika i strażnika 
cywilno-policyjnego Frischera, podczas wykony 
wania służby obelżywemi słowy zelżył i znie 
ważył, i że 3) tak samo dyrekcyę policyi w 
Krakowie, a więc władzę publiczną zelżył, znie 
ważył i na publiczne naraził pośmiewisko. — 
W powyższych czynach mieści się: 1) zbrodnia 
obrazy majestatu z § 63 u. k., 2) przekroczę 
nie z § 312 u. k. i 3) przekroczenie z §§ 49 
i 492 u. k.

Trybunałowi przewodniczy apel. radca M a

Przesilenie miuisteryalne załatwione zostanie 
zapewne w ciągu paru dni, ale o wiele wię
ksze znaczenie ma przesilenie polityczne, jak ie  
tkwi w obecnej sytuacyi; nawet niektóre umiar
kowane dziennik przyznają, że konflikt obecny 
stał się s p o r e m  o w ł a d z ę  p o m i ę d z y  
I z b ą  a s e n a t e m .

Sofia, 23 kwietnia. Przed trybunałem apela
cyjnym rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
prefektowi policyi z czasów Stam bułow a, 
S a r a n o w o w i ,  który obecnie odsiaduje czte 
roletnią karę więzienia; dalej przeciw pewnemu 
byłemu komisarzowi policyjnemu, przeciw pro
kuratorowi Z u k e w o w i ,  przeciw pewnemu by
łemu sędziemu śledczemu, w ogóle przeciw 9 
oskarżonym, za nieprawne aresztowania. Wyrok 
prawdopodobnie zapadnie dzisiaj.

Waszyngton, 23 kwietnia. Memoryał Izby ad
wokackiej stanu nowojorskiego, zalecający ukon
stytuowanie m i ę d z y n a r o d o w e g o  s ą d u  
p o l u b o w n e g o ,  przedłożono prezydentowi 
C le  v e l a n  d o w i ,  który zapewnił, że zajmie 
się tą sprawą.

Memoryał proponuje, aby rząd amerykański 
wysłał do Niemiec, A u s t r o  - W ę g i e r ,  An
g li i , F ran cy i, R osyi, Niderlandów, Meksyku, 
Brazylii i. Argentyny kom unikat, wzywający 
rządy tych państw, aby ustanowiły t r y b u n a ł  
m i ę d z y n a r o d o w y ,  składający się z 9-ciu 
członków, z których każdy powinien zajmować 
stanowisko sędziowskie przy najwyższym sądzie 
swego kraju. Reprezentanci takich mocarstw, 
które w tym trybunale nie byłyby reprezento
wane przez delegatów , mogliby trybunałowi 
przedłożyć sporne sprawy do rozstrzygnięcia, je 
żeli poddaliby się jego przepisom i ponieśli po
wstałe stąd koszta.

Spostrzeż* Bł> m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 23 kwietnia.

rem wprost do Paryża. Księcia odprowadził na 
dworzec kolei w. ks. Włodzimierz. Z powrotem 
z Paryża odwiedzić ma książę Berlin.

Petersburg, 23 kwietnia. Car nadal bułgar
skiemu prezesowi ministrów S t o i ł o w o w i or
der Białego Orła I klasy, a bułgarskiemu mini
strowi wojny P e t r o w o w i  order św. Stanisła
wa I klasy. .Odznaczenia otrzymały także inne 
osoby z orszaku księcia Ferdynanda; między 
niemi przydzielony księciu adjutaut sułtana M e fi
rn e d A l i  bej.

Monako, 23-go kwietnia. W. książę następca 
tronu rosyjskiego przyszedł już do zdrowia, a 
ouegdaj zrobił wycieczkę w powozie do B e a u- 
1 ie  u.

Sofia, 23 kwietnia. W edług doniesienia z P e 
t e r s b u r g a ,  z a p r o s i ł  c a r  o s o b i ś c i e  
k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e g o  n a  u r o c z y s t o 
ś c i  k o r o n a c y j n e .  Ks. Ferdynand nadał 
wielu osobom ordery. Minister ks. Ł o b a n o w 
otrzymał wielką wstęgę orderu \lcksandra z 
brylantami.

Belgrad, 23 kwietnia. Król A l e k s a n d e r  
powrócił tu wczoraj wieczór.

Waszyngton, 2-3 kwietnia. Podczas przejażdżki 
prezydenta C l e r e l a n d a  spłoszył się koń. Po
wóz został roztrzaskany, lecz prezydent wy
szedł bez, szwanku.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 744*5 mm 74 L*2 mm 738 0 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza ■+7V> +  5 ",2 +  17",4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) NW1 NNW1 WSW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 96% 37%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 3 4 5

Telegramy „Nowej Reformy!
(Telegramy własne , N. Reformy"). 

Przemyśl, 23 kwietnia. Grecko - katolicki bi
skup ks. P e ł e s z  u m a r ł  w c z o r a j  n a g l e .

Lwów, 23 kwietnia. Pod przewodnictwem ks. 
S a p i e h y  odbyło się walne zgromadzenie gali
cyjskiego B a n k u  k r e d y t o w e g o .  Zgromadze
nie przyjęło sprawozdanie z czynności Towa
rzystwa, przedłożone przez dyrektora M a r c h w i  
c k i p g o ,  i zamknięcie rachunków za r. 1895. 
Zgrongao zenie uchwaliło dywidendę w wysoko
ści 14 złr. od ak c y i, z czego 10 złr. już wy 
płacono w styczniu , zaś 4 złr. wypłacone być 
mają 1 lipca.

Członkami rady nadzorczej wyb.ano ponownie 
B r y k c z y ń s k i e g o  i O n y s z k i e w i c z a .

Wiedeń, 23 kwietnia. Beutsches Yolksblatt do
nosi, ż e  w y b ó r  L u e g e r a  m a  b y ć  po  
t w i e r d z o n y .

Lueger sam, zapytany w tej kwestyi, z a- 
p r z e c z y ł  prawdziwości tej wersyi.

Wiedeń, 23 kwietnia. Neues Wiener Tagblait 
donosi, że d e l e g a c y e  w s p ó l n e  zwołane 
będą na 30 maja.

Paryż, 23 kwietnia. W kołach parlam entar
nych niezwykle ożywionych rozmów stała się 
powodem d y m i s y a  g a b i n e t u  B o u r g e o -  
i s , która ma nastąpić w formie tak niezwy
kłej, nie mającej w przeszłości żadnego prece 
densu.

Z wielką niecierpliwością oczekują wszyscy 
wyniku dzisiejszego posiedzenia Izby, na które 
go porządku dziennym znajduje się jeden tylko 
przedmiot — oświadczenie ministerstwa.

Radykalne grupy Izby przygotowują r e zo 
lu  c y ę , w której Izba ma oświadczyć, iż g o- 
t o w a  j e s t  p o p i e r a ć  p o l i t y k ę  m i n i  
s t e r s t w a ,  k t ó r e m u  t e ż  w y r a ż a  z a u f a 
n i e .  Ta manifestacya ma na oku polityczną 
przyszłość partyi radykalnej i p. Bourgeois, któ 
ry zostanie wodzem opozycyi na wypadek, gdy
by umiarkowani republikanie przyszli do wła 

- dzy.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 23 kwietnia. M ilit. Yerordn. B latt 

donosi, że feldmarszałek por. G r a v e n i t z, 
przy przejściu w stan spoczynku, otrzymał ty 
tuł i charakter generała kawaleryi ad honorest 
fldm.-por. L a m  b e r g  mianowany inspektorem 
hodowli stadniny w ministerstwie rolnictwa. Ge- 
nerał-major Z a l e s k i  mianowany komendan
tem dywizyi kawaleryi w S t a n i s ł a w o w i e .

Wiedeń, 23 kwietnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  toczyła się w dal
szym ciągu ogólna rozprawa nad reformą w y
borczą.

Pos. B r z e z n o w s k i  oświadczył się prze
ciw wywodom pos. Dzieduszyckiego.

Pos. K r a u s  polemizował przeciw wywodom 
pos. D z i e d u s z y c k i e g o  i oświadczył, że 
będzie głosować za projektem.

Na tern zamknięto dyskusyę.
Następnie zabrał głos generalny mówca con

tra Z a c e k.
Praga, 23 kwietnia. W dzielnicy miasta P ra

gi, w Holleszowicach, zebrało się wczoraj wie
czór około 600 robotników, którzy dopuścili się 
różnych wybryków. Oddział policyi konnej, któ
ry chciał ich rozprószyć, powitano kamieniami. 
Dwóch polieyantów raniono w głowę. Czterech 
robotników aresztowano. Około godz. 8 wieczór 
panował spokój

Budapeszt, 23 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła ustawę o kosztach na pomniki, wysta
wić się mające z powodu jubileuszu. W ciągu 
dyskusyi doniósł minister oświaty, iż sprawo
zdanie komisyi, dotyczące zakupna obrazów 
przez P u l s z k y ’e g o ,  zostało już oddane są
dowi karnemu. Skonstatowana szkoda wynosi 
około 54.000 złr.; na pokrycie tej sumy złożył 
August Pulszky 12.000 złr.

Berlin, 23 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu parlamentu obradowano nad interpelacyą 
konserwatystów, uzasadnioną przez posła B u c h -  
k ę , dotyczącą rozporządzenia Rady związkowej 

trwaniu pracy w piekarniach.
Sekretarz stanu B o e t t i c - h e r  i minister B e r-  

1 e p s c h usprawiedliwiali to rozporządzenie. 
Wobec szkodliwej dla zdrowia, nadmiernej pra
cy w piekarniach, było obowiązkiem Rady związ
kowej wdać się w tę sprawę.

Tryest, 23 kwietnia. Austro-węgierska eska
dra przybyła tutai wczoraj po południu o go
dzinie 2 i zarzuciła kotwicę w zatoce M u g g i a.

Tryest, 23 kwietnia. Przy ładowaniu zapałek 
na parowcu Lloyda, „Kleopatra", zerwała się 
sieć windy. Pudełka, w których znajdowały się 
zapałki, spadły pod pokład, przyczem jedno 
z nich się rozbiło, zapałki zapaliły się, wznie
ciwszy pożar, który załoga stłumiła natych
miast. Szkoda jest bardzo nieznaczna.

Paryż, 23 kwie:nia. W korytarzach „Palais 
Bourbon" zapewniają, że gabinet B o u r g e o i s  
nie zaniecha zamiaru dymisyi nawet w takim 
razie, gdyby Izba udzieliła mu dzisiaj wotum zau
fania. Wotum Izby bowiem nie zmieni położenia.

Paryż, 23 kwietnia. Wczoraj po południu od
był się ślub cywilny ks. M a c  M a h o n a  z księ
żniczką Małgorzatą Orleańska. Dzisiaj odbędzie 
się ślub kościelny w C h a n t i l l y .

Madryt, 23 kwietnia. Dziennik ministeryalny 
National zapewnia, że powstańcy kubańscy nie 
złożyliby broni nawet wtedy, gdyby otrzymali 
autonomię. Jedynym przeto środkiem stłumienia 
powstania jest dalsza wojna.

Londyn, 23 kwietnia. Betschuaualand Explo- 
ration Company otrzymała wczoraj przed połu
dniem następującą depeszę: B u l u w a y o ,  21-go 
kwietnia, 4 godzina po południu. Położenie jest 
groźne. M a t a b e l o w i e  zbliżyli się do miasta 
na odległość trzech mil w sile około 14.000 lu
dzi. Przybyło tu 1.150 sprzymierzonych k ra
jowców.

Londyn, 23 kwietnia. Sekretarz stanu C h a m  
b c r l a i n  omawiał w klubie konstytucyjnym 
stosunki w południowej Afryce i zaznaczył, że 
Anglia, nie zważając na żadne koszta i na ża 
dne niebezpieczeństwo, opierać się będzie wszel 
kiemu obcemu wmięszaniu się w je j sprawę.

Sztockholm, 23 kwietnia. Przy wspólnem gło 
sowaniu obu Izb przyjął parlament 207 głosami 
przeciw 168 projekt rządowy w sprawie prze 
znaczenia 11,780.000 koron na nowe materyaly 
do budowy floty. Z tej sumy zażądano na przy
szły rok 5,440.000 koron. Z 207 deputowanych, 
którzy głosowali za projektem, należało 141 
do pierwszej, a 66 do drugiej Izby. Przeciw 
projektowi głosowało 8 członków pierwszej, a 
160 drugiej Izby.

Petersburg, 23 kwietnia. Ks. Ferdynand od
jechał wczoraj o godzinie wpół do
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Wiedeń, dnia 23 kwietnia 1896.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................
4 % austryacka renta (marcowa) . .
4 % węgierska renta złota . . . .
4% węgierska renta koron. . . .
Akcye banKu austro-węgierskiego .
Akcye k redytow e...................................
Londyn ....................................................
Banknoty banko niem. za 100 m. . .
20 marek
20-frankówhi za sz tu k ę .......................
Banknoty w łosk ie ...................................
Dukaty austryaekie . . . . . .

Wiedeń, 23 kwietnia. Ruble 127*25 
ty 18*— . Spirytus gotowy 15*10. 
wiosnę 5*94. Pszenica na wiosnę 7*14. Owies 
na wiosnę 6*10.

Wiedeń, 23 kwietnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 96*75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97*40; 4% galic. fund. propinacyjnego 97*— ; 
4 % listy banko krajowego 97*50; 4 1', % listy 
banko kraj. 100*50; 5% obligi banko krajowe
go 102*25; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*60; 
Akcye Karola Ludwika 219*65; Akcye kolei, 
"wowsko-czern. 293*50; Losy z 1854 na 250 złr. 
149*— losy z 1860 na 500 złr. 1 4 6 — ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157*50; losy z r. 1864 
z a 100 złr. 195*— ; akcye zakładn kred. dla 
landlu i przemysłu 358*75; akcye galic. banku 
lip. na 200 złr. 397* — ; Lknderbank na 200 

złr. 243 50; akcye austro-węg. banko na 600 
ztr. 972. ,

Berlin, 23 kwietnia. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryaekie kredyty 224*75 mrk. Austrya
cka złota renta 104*—  mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*50 mrk. Węgierska złota renta 103*75 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*70 mrk. 
Austryaekie banknoty 170*10 mrk. Akcye kolei 
lwowsko ■ czerniowieckiej — *—  mrk. R u b l e  
216*50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol
skiego — *—  mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol
skiego — *— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a t  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław BoroAskl,

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Re* 
dakcyi, która też żadne] odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dla mieszkańców miast, urzędników i t. d.
Przeciw dolegliwościom w trawieniu i wszelkim 
skutkom, wynikającym z siedzącego trybu ży
cia i naprężonej pracy umysłowej, prawdziwe 
„Molla proszki seidlickie“ są wprost niezbędnym 
środkiem domowym, a to przez to, że rozwal- 
niają w łagodny sposób i trawienie na czas 
dłuższy przyprowadzają do właściwego stanu. 
Pudełko 1 złr.

W ysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuoklau- 
ben 9. W aptekaeh na prowincyi żądać wyraź
nie wyrobów M o l l a  z jego znakiem ochron
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy
mienione na ostatniej stronie tego numeru.

Administrator
potrzebny zaraz do większego przedsiębiorstwa 

przemysłowego.
Ubiegający się o tę posadę winni wykazać 

zupełną biegłość w języku polskim i niemie
ckim i udowodnić przez dotychczasowe swoje 
zatrudnienie, że potrzebną kwalifikaeyę do ob
jęcia tej posady posiadają.

Zgłoszenia, własnoręcznie p isan e , nadsyłać 
należy do Administracyi Nowej Reformy pod 
adresem „M . K . posadau. 914 3 6

wieczo-

Przy rracn I zakładach, przy składkach I zapisach
nam ię simy

s Tow arzystw ieSzkoły lądowej".

TUTKI (Gilzy) z bibułki „Verge blanche" 
polepa i Fabryka

L n u  uąj p rzez p ierw sze powag;! le k a r s k ie  za je d y n ie  n a jle p sz ą , g d y ż  co do liyg;ien y żad n a
dotychezas b ib u łk a nie je s t  ją ] w  stanie dorównaA

l y j a o .  — O n p s l u ś O  w y r o b u .  — B o X r a J L o - « r t o  J i p r o w l u o y i .



A. BERNACKI, krawiec,
Nr. 95.

w  K r a ito łt ir . SlAJtCik 14* W kjra.**y w -K. v>i - —J — X> *. •.
poleca P. T. Panmo świeżo nadeszłe

N O W A  R  E  F  O l i  M A.

iiajiiiuumeĵ B iiiaml}diy wiussiinh i leuiiłi. p r z y s t ę p n e .

Kraków, 24 Kwietnia 1896.

W a l n e : l i
powiat. Kasy chorych 

w Gorlicach
odliędzis sii; d n ia  1 0  m a ja  1 8 0 6  r o k u  
o  g o d z .  3  p o  p o łu d n i a  w s a l i  M a g i
s t r a t u  z następującym porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgroma
dzenia.

2. Sprawozdanie przewodniczącego /. czynno
ści zarządu.

3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z ra 
chunków za rok 1895.

4. Sprawozdanie lekarskie.
5. ^n io se k  Zarządu o przyczynienie się je 

dnorazowo do założenia szpitala w Gorlicach.
6. Wyoór członków Rady nadzorczej.
7. Wybór członków Sądu polubownego.
8. W nioski samoistne." 961 I

Fałszowany jedwab.
Spalić kawałeczek czarnej m atcryi jedw abnej, z której chcemy kupować, a 

możliwo fałszerstwo zaraz wyjdzie na jaw. Prawdziwy, czysto zabarwiony jedwab 
zwija sic natychm iast, gaśnic prędko i pozostaje zeń trochę popiołu barwy zupeł
nie jasno-brunatnej. Fałszowany zaś jedwab (który łatwo się kruszy i pęka), pali się 
powolnie, mianowicie tlą się. dodano nici dalej [jeżeli sio. znajduj.' w nich dużo 
farby) i pozosiawia po sobie ( sp ió ł oieinnn-brunatny, który w przeciwieństwie do 
prawdziwego md wab i u nie zwija się, lecz krzywi, opiół z prawdziwego jedwabiu, 
wzięty w palec, rozpada się w pył, z tuIszowancgo zuśiwcalo nie. P a t o r y k i  

j e d w a b i ó w  G-.  H B B T S T E B E I I U A  !c. i k. nadwor
nego dostawcy) w  Z u r y c ł i u , każdemu chętnie wysyłają próbki swych 
prawdziwych materyj jedwabnych, oraz dostarczają do domu poszczególnych sukien 
jak  i całych sztuk, przyczem odbiorca nic płaci ani podatku, ani porta. Zamawiać 
można także w języku polskim. 195 2 6

Z dniem dzisiejszym  otwartą zo sta ła  
" F i l i a

w  K r a k o w i e
przy ulicy Karmelickiej, 16.

Poleca się zawsze świeże mięso 
wszelkiego gatunku i rodzaju po 
przystępnych cenach.

Z poważaniem

Franciszek Saniternik,
m ajster rz e ź n ic k i i w łaśc ic ie l 

w y rę b a  m ięsa.

W  najlepszym ruchu będący

tartak parowy
o 4 gatrach,

w okolicy w lasy obfitej w Galicyi zachodniej, 
około 22 kilometrów gościńcem od staeyi ga li
cyjskiej kolei transwersalnej oddalony, jest z a  

p r z y s t ę p n ą  c e n ę  d o  s p r z e d a n ia .  
Znajdujące się pod p iłą  około 8000 m 3 drze

wa jodłowego można zaraz objąć w posiadanie. 
W arunki spłaty korzystne. 985 1

Zgłoszenia pod , , I f .  6 5 2 0 “  przyjmuje R u 
d o l f  M o s s e . W ie d e ń .

Zdolny retuszer
potrzebny od maja do z a k ł a d a  f o t o g r a 

f ic z n e g o  K o e h l e r a ,  C z e r n io w c e .

Porter angielski
imperial poleca

Henryb Fnglewicz
925 dawniej K. Knoreck i Spółka 5 300

Kraków, Floryańska, L. 23.

Jedyna niezawodna
t r u c i z n a !

na szczury, 
m yszy domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane Działa trująco t y l k o  na gry
zonie (glires), jak  szczur, mysz, królik. Dla 
ludzi i zwierząt domowych jak  pieś, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

P rep ara t ten nie podlega zepsuciu, zasto
sowanie jego proste , skutek z d u m ie w a 
j ą c y .

W ysyłki w puszkach po 30 —60 et. i 1 złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opak.) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem. 
Jana Michnika

mag. farm., w  B o c h n i .

1 kg. trucizny 2 złr., 4 7 , kg. złr. 7.50.
Składy w Krakowie: Reim i F riedrich , J. 

tfanak i 3p., Fr. Zopoth i Sp. A p te k i: F. 
Gralewski, E. Heller, L. Mareisiewicz, G. Oto- 
wsfci, A. Reifer, K. Wiszniewski.

Apteki w Galicyi : Baranów, Bochnia, Brze
sko, Dąbrowa, Dembiea , Dobczyce , Gorlice 
droguerya , K rynica , Niepołomice, Skawina, 
Sucha , Tarnów : J. N iesiołow ski, M. Adler, 
Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec W. Graff.

oląsk : Bielsko St. Gutwiński, Jaworze A.•7l_: o: -J/. s,Jan ick i. 35 34 0

Le śn ictw o  Z a s s ó w
pod Czarną

(poczta Zassów) rozsyła za pobraniem  
pocztą lub koleją 642 19 20

naiiona leśne.
Cena za 1 funt ^5 0  dkgr.:

Jodła 30 ct., modrzew 60 et., sosna zwyczajna 
1 złr. 40 et., sosna czarna 1 złr. 60 et., świerk 
75 et., akacya i olcha po 30 et., ałóg, jasion i 
jarząb po 20 e t., brzoza, jawor, klon I orzeoh 
ezam y po 25 et., wiąz i żarnowiec po 40 et. 
Prócz tego poleca do kultur wiosennych 10,000 000 
sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajo
wych, różnego wieku) i 100 000 drzew parkowych, 
krzewów i roślin pnących w stu różnych g a tu n 

kach. — Cenniki odwrotną pocztą.

!!Najtaniej i najdogodniej!!
a b o n u l e  a l ę  707 5 0

w szelkie dzienniki i czasopism a
w Głównej agencyi pism i ogłoszeń

HOPCASA I SALOMONOWEJ
Kraków, plac Maryacki, L. 2,

(Przedłużenie lin ii A—B ku ulicy Szpitalnej).

mujemy inseraty (ogłoszenia) do wszy
stkich pism po cenacn umiarkowanych.

PojedyAcza sprzedaż dziennikAw.

d o sz u k u je  się 97 i  2 3

nauczyciela do gry na skrzypcach.
Zgłoszenia: N. A. poste rest. Kraków.

i  O & f ł o s z e n i e .  i
$  D n i a  27 k w i e t n i a  b .  r .  t o  j e * t  g  
& w  p o n i e d z i a ł e k  o  g a d z i n i e  5  P ° f j
U  p o ł u d n i u  odbędzie się w sali posiedzeń Kasy ^  
$  Oszczędności miasta Krakowa Z w y c z a j n e j
jj| Z g r o m a d z e n i e  W y d z i a ł u  W i c i -  ^  
jU k i e g o  t e j ż e  J t t a s y  D s z c z e d u o ś c i , ^
j  na które Szanownych Członków Wydziału mam j  

zaszczyt zaprosić.
Kraków, dnia 23 kwietnia 1S96.

9S8 1

J. Frledlein m. p.
Prezydent miasta, tudzież przewodniczący Wydziału Wielkiego 

Kasy Oszczędności miasta Krakc- a.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum Furstenhof,
Kapfenberg (stacya kolei południowej), między Gracem a Wiedniem. r e

Wspaniale położenie, umiarkowane ceny. Sezon maj—październik. Prospekty i bliższo wyjaśnienia 
przez kierującego lekarza D r a  G . v . H u t t e r n ,  lub prze/, właściciela P .  S c iiw a r /.n .

* Modeie kapeluszy {
Fasony $ 

W s tą ż k i
|  J J I w i a t y ^ S  |

) I *  x  o  r a  2
i P a r a s o l k i  i
m poleca w wielkim wyborze

FIRMA
0 8  1 5

iStanisław Birtusf
| Kaneli, linia A-B. |

Tylko w te d y  p - a n d / i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zam knię
ta jest opaską jak  obok (c-z-rwony i ezarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  NIEZRÓ W N ANY!

"W. M aager’a prawdziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chronionew)

Wilhelma Maager’a w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła t w e g o  

t r a w ie n ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować w z m o 
c n i e n i e  c a ł e g o  u s t r o j u ,  s z c z e g ó ln ie j  p ie r s i  i p * u e .  
p iz y h y t c k  w a g i  e i a l a ,  p o p r a w i e n i e  s o k ó w ,  oraz »  
o g ó le  c z y s z c z e n i e  k r w i .  — F l a s z k a  p o  1 z ł r .  jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W ic t ln iu  IIS  3 ,  I l e u u m r k t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-wegierskiej.

W  K r a k o w ie  mają n a  składzie pp. W Redyk, apt., Kon
stanty Wiszniewski, apt., Szarski i Syn. kupiec

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M a a g e r ,  W i e n ,  1113, H enm arkt N r . 3.
HWT* Naśladowania będą sądownie ścigane. ‘T M i 63 18 18

i e g i
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna
komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o 

w e g o  D r a  C h r i s t o f f a .
Praw dziw y jest tylko we flaszeczkach, zie

lonym lakiem  zapieczętowanych. 461 24 30 
C e n a  8 0  c e n t ń w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„srebrnym  orłem “ Zygm. Ruckera, dla K r a 
k o w a  w aptece W. Redyka i E. Hellera, 
w U r o d a c h  w aptece L. Kallira.

B O L I !  f i
z ukońezonemi wyższemi studyam i rolniozeini, 
z praktyką w gospoda-stwaeli wzorowo urządzo
nych i prowadzonych , mający ukończone także 
studya prawnicze, wykazujący się chlubnemi 

fliadectwaini, w ładający językiem polskim i n ie 
m ieckim w słowie i piśmie, będący w sile wieku, 

poszukuje posady samodzielnego rządcy. 
•Łaskawe zgłoszenia pod „ R o l n i k  N r .  4 4 “  

restante K r a k ó w .  837 3 6

Zawiadamiam W. P . Wydawców, że podej
muję się kompletnego urządzenia

A  d m i n i s t r a c y j !
d la  p is m  c o d z i e n n y c h  i p e r y o -  *
d y c z n y o b ,  według najpraktyczniejszej me- j 
tody, z szybkim skorowidzem prenumeratorów, ( 

inseratów i kasy. 883 3 5! 
P. Wydawcom odstępuję księgi adm inistra | 

cyjne, w komplecie lub częściowo, układu tabe- i 
i. Ceny przystępne Zamówienia przyjmuję, j

81. C y ra n k ie w icz . j  
K r a k ó w , u l .  św . J a n a ,  I , .  3 0 . :

Z powoda większego zapasu sprze
daję przy większym odbiorze:

wędzonkę, słon nę, oraz kieł
basy polskie, tłuste,

po cenie 50 złr. za lOO  kg.
954 a 3 Antoni Kasztelnik,

masarz w Żywcu,

«  j ? I .  1 1 1 4 1  K R  i  S p .
w Krakowie, Sukiennice, 12, 13 i 14.

ig  Fabryczny skład płótna i bielizny stołowej.
Si Zakład dla wypraw ślubnych, oraz magazyn bielizny j£  

damskiej, męskiej i dziecinnej. gj
Modele dla fabryhaeyi bielizny. 1

jH Otrzymali na sezon wiosenny i letni
I Bluzki i Parasolki I

w bardzo wielkim wyborze. 9S3 i 3
** Bil ? '811 * * 1 * * * M1'7 SS& . s&ć* rJ&i££ ^

L 9 Krajowa stasya chemiczno-rolnicza w Dubianach
zawiadamia niniejszem, że

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
na zasadzie umowy zawartej  z k rajową stacyą chemiczno-rolniczą w Dubianach 

poddaje wszelkie sprzedawane  przezeń nawozy
„ k o n t r o l i  n a w o z o w e j 4*

krajowej stacyi chemiczno rolniczej w Dubianach i daje gwarancyę stosownie
do regulaminu stacyi 

Regu lamin ,  obe jmujący  bliższe szczegóły „g w a ra n cy i“ , dawanej  przez 
firmę kontrolowaną,  wysyła się każdemu żądającemu bezpłatnie odwrotną  pocztą

J ó z e f  A lik u ło w s k i- i'o m o rs k i,
873 3 3 kierownik stacyi.

Wodociągi i pompy wszelkiego rodzaju

J ó z e f  F r i e d l a e n d e r
inżynier,

W iedeń, I I . ,  Dresdnerstrasse 4 2 —40.

928 2 20

cenniki za darmo i opłatnie.

U f o l l a  P r o s z k i  S e i d l f c k i e .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firina A . M o l l .  
Trw ały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegm ieniu , zgadze i chroni
czne,] zaparciu stolca, w cier
pieniach w ątroby , zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “W l  
F e n a  z a p i e c z ę i o w  n e g o  o r y g i n a ln e g o  p u d e l k a  1 Kir. w . a .

.U *

R  Z  E

i s ó l  M o l l a
P r a w r i7 i l l ł 0  ■ WIIfn wte'iy> j^ e l i  każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O L I. 
r l a n u Ł l n C  I J lM ł  i zam knięta plombą ołowianą „ A . M O I j I , “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, dzia ła  wzmacniająco na inuszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny 8ł(!aii wysyłek u A. MOLL, c. St. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.   ---------------------------------------------------
U p r is z a  się 1 T. Pub/tcznoAć w y r a ź n ie  ż ą d a ć  toyrobów  M O L L A  i  li  ty lko  te 

p rzy jm o w a ć ,  /  tóre opa trzone  są  m o im  zn a k iem  och ron n ym  i po d p isem .
S .ład y  utrzymują w KRAKOWIE ap tekarze: W. Redyk, L. Mareisiewicz, Konstanty W isz

niewski, handel Stanisław a S/arskiego i Syua. 97 17 52

łiauki buchalteryi,
i achonkowoścl itp.
udziela listownie K a r o l  S t r d l l ,  
dyrektor i właściciel szkoły handlo
wej od lat 28, w  W i e d n i a ,  I . ,  

B a u e r n m a r - k t  6 .
Listy próbne za darmo. 867 3 6

\
III

Dzierżawy apteki
w niniejszem uiiiście, lulu odpowie.lnieKo zarządu 

nawet za większą kaucją, po-zukuje

934 3 5 Karol Kielawa, Sambor.

Poszukuje się na wfeś od 1 
lipca b . r .

k u c h a r z a
w średnich Litach, uzdolnionego w 
swoim fachu, posiadającego dobre 
świadectwa ze służby w większych 
domach. — Zgłoszenia nadsyłać 
należy pod „A. Cr.“ poste re

stante Okocim. 960 2 3

Wełnę farbowaną
w 50 ko lorach , odstępuje po cenie fabrycznej

zarząd szkółki kilim arskibj w Oknie
poczta Grzymełów. 321 4 12

i. p i c r u s z o r z ę .  
d u y c h  fa b r y  k

(jako to: Swift, Excelsior, Opel itp.), jak również 
wszelkie p r z y b o r y  i c z ę ś c i  s k ła d o w e
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych, posiada 

warsztat reperacyjny 916 4 80

F . L O R D , K R A K Ó W ,
ulica Floryańska, L. 55, skład maszyn, kamieni 
młyńskich, oraz narzędzi i przyborów technicz.

Zarzad folwarku Krzeszowicc
o. p i st. kol. żel. Krzeszowice, 

sprzedaje loco Krzeszowice po cenach 
za każde 100 kg.: 

z ie m n ia k i . . . .  po z łr .  1.50 
b u ra k i pastew ne (Pohla i Mamuty): 

nasien ie  . . po z łr .  18.— 
k o rze n ie  . . po z łr .  1.— 

Zlecenia zamiejscowe uskutecznia się 
b?zzwłocznie — za gotówkę. 880 5 6

Specyalista  chorób ocznych
D r .  A dii i i i L a u f t e

b. I. asystent k lin ik i Uniw. Jagiell.,

o- dynuje od godz. 11— 12 i od 3 — 5 
u l .  Sławkowska, 2 0 .

Dla chorych, potrzebujących o p eracy i, ciągłej, 
opieki , lub zamiejscowych odpowiednie pomie
szczenie we własnym  domu pod przystępneini 
warunkami. 874 5 10

Cukry deserowe V2 kilo I złr. 
Pomadki owocowe V* K'l° 60 ct. 
Karmelki, w 10 gat., V2 kil° 4 0  ct. 
Herbatniki V2 kilo 60 ct.
Andruty do przekładania tortów

poleca 750 19 20

cukiernia f f .  S c l i f la .
S p o r y  słynne w świecie

wspaniałe

goździki katow skie.
Odznaczone : w Pradze, W iedniu, Lyonie, 
Amsterdamie. Antwerpii itd najwyźszemi 

nagrodami. Polecam:

Goździki olbrr.mie » * ■  
G oź dz i ki w s p a n i a ł .  »  3 *  %
50 sztuk zlr. 13.—, 109 sztuk złr. 25.—

Gcździki remontait
110 sztuk złr. 30.—

Goździki ogrodowe W
denniki w języku czeskim, niemieckim 

i węgierskim za darmo i opłatnie.

Fr. S p o r a
wywóz goździków, 866 4 10 

K la to v y  (K la t ta u )  C zechy.

Zawiadamiam niniejszem strony inte
resowane  , że z dniem dzisiejszym 
wystąpiłem ze składu redakcyi i wy
dawnictwa  „C h o ch lik a  krakow- 

skiego“  i że z rzeczonem czasopis
mem żadne stosunki nadal  mnie nie 
wiążą. 973 2 3

Aleksander Włodzimirski.

H anusi ff. C. A n g s lu sa
(dawniej F . Bruno Hahn) 

K rak ów , G rodzka, L . 2.
otrzymał i poleca:

modne paski łuskowe i taśmowe, 
weloniki i modne rękawiczki (imi- 
tacya duńskich), tudzież pończochy 
czarne od 25 cł. i gorsety z do
skonałym francuskim krojem od 

2 złr. 50 ct. 76i i2 o 
Gry ogrodowe I krokiety.

R l s k i d l a
Plac Maryacki, su 8 10

fry z je r  dam ski, uczeń Ardelianiego.
Perfumerye, modne szpilki, Moni- 

teur de ia coifFure na żądanie.

Co to jest feraksolin?
Feraksolin jest to środek do wywabiania 

plam wielce skuteczny, jakiego dotąd świat 
jeszcze nie widział. Nietylko plamy od wina, 

j| kawy, żywicy i oliwy, ale nawet plamy od 
|  smarowidła do wozów znikają ze zdumiewającą 

szybkością i to nawet z m ateryj n a jde lika tn ie j.!
Cena 20 i 35 cent. 813 4 40 < 

Dostać można w każdym handlu galanteryj-1 
nym, składzie perfum, drogueryi i  aptece, i

Zakład św. Józefa
dla oslaroconych chłopców

w K rak o w ie  
przy ulicy Karmelickiej, L. 70,

ma do w y sp rze d a iy  jeszcze tylko

* £  1 5 0 0  %
sztu k  róż w j sokop len n ych , dwóch 
i trzech letnich, uszlachetnionych przez 
oczkowanie na dziczkach, z siewu wy
prowadzonych , z silnemi koronami i 
bogatemi korzeniam i, w donorowych 
gatunkach i tylko powtarzające (remon- 
tant) i herbacianki, sztuka od 70 ct. 
do 1 złr. Tamże 1 kilo n asien ia  bu
ra k ó w  pastew nych 35 ct. i wszel
kie nasiona warzywne i kwiatowe po 

umiarkowanej cenie. 860 6 6

I S O  I V  L i t
„ A d le r  ‘ N r . 2 5 ,  waga 1L kilo, prawie no

wy, z a r a z , d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa wiadomość: ul. Kolejowa, L. 2 II p., 

drzwi na  lewo, od godz. 2 —3 popoł. 923 3 3

P ię M C  niezawodna
otrzymąje się przez użycie K rem u  twarzo*
wego, zwanego , który usu
wa w przeciągu jilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą. — Dostać można w pierwszym składzie 
aptaozny.3 J .  Y IŁo itssk ie g o  w Kra*  

bi>v'ie, alitu SF-adam, L. 7.
S ło ik  60 centów , 554 14 0

% P r u l k r a i  Z w itk ó w * )  * dm kard

05236462


